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Kobiety w iejskie , czekające ze św ięconem  przed dw orem  na przyjście księdza. Z d ję­
cie Z okolic K rakow a. A g. F ot. „Ś w ia to w id "

c n o t o m  w a s z e g o  

ży cze n ia

W isła na szczęście zaczyna ju ż  wracać do norm alnego koryta  po w iosennej po­
wodzi, która szczególnie do tknęła  okolice Fordonu. A a zdjęciu w yżłob iona  przez 
pow ódź u> ł.ęgnow ie w yrw a na szosie B ydgoszcz— Solec K ujaw ski, dochodząca

do 9 m. głębokości.

M urowana stodoła pod Fordonem  napierano przez krę. A'o przednim  planie lódź 
ra tunkow a z członkam i straży pożarnej. Zator lodow y pod Fordonem  ju ż  spłynął

i sytuacja  jest opanowana.
lJrac. fot. I. W iedelińskiego, Bydgoszcz.
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W
iosna... pisze się o niej corocznie, kiedy pierw­

sze podmuchy wietrzyka przynoszą nam zapach 
ożywającej iziemi — kiedy bociany i żurawie w iel­
kimi swymi ciągami powracają do „rodzinnych" 
pieleszy — kiedy z pod puchowego dywanu śniegu 
wydobywają sie na światło dzienne pierwsze dzie­
ci kwietne tego najpiękniejszego okresu roku — 
śnieżyczki, swą nazwą jedynie godzące dwie, naj­
bardziej niezgodliwe pory — srogą Zimę i Kró­
lową Wszelkiego Poczęcia — Wiosnę. Budzi się 
ona i w sercach naszych — odświeża myśl ludz­
ką i uczucie, rozjaśnia dusze widokiem rozkwita­
jącej zieleni i pierwszych kwiatów — cieszy ra­
dosnym śpiewem ptaków — najpiękniejszem „słu­
chowiskiem" świata.

Roku tego przyszła do nas Wiosenka w pięknej 
zaiste szacie. Złociste Słońce obrała sobie za to­
warzysza, nie Deszcz Płaczliwy, który swemi ziin- 
nemi strugami mrozi serca i zaciąga wokół nie­

Góralska para. Zdjęcie z M ukowu Podhalańskiego.

wody smutku i melaneholji. Przyszła w cieple 
i poświacie Promiennego Boży ca — jakby chcąc 
zastosować się do największego święta chrześci­
jańskiego, Wielkiej Nocy — święta ra.dości i we­
sela, święta Zmartwychwstania. Stare obrzędy 
słowiańskie zlewają się tu w jedno z tradycją na­
szej religji, wnosząc w zgodnej harmonji w życie 
nasze nowe siły i nowe nadzieje. Albowiem z ideą 
Zmartwychwstania przychodzi do nas nadzieja, 
że nawet największe błędy, popełniane przez nas 
w życiu — odkupione Świętą Męką Tego, który 
„nie miał gdzie głowy skłonić" — że największe 
błędy nawet mogą być odkupione w dalszem ży­
ciu, o ile wola w tym kierunku wytęży wszyst­
kie siły, o ile chęci nasze będą naprawdę szczere. 
Wstępuje w nas jakaś czysta, niemal że dziecięca 
radość, nowy duch ożywia ciało — rozkwita 
w myślach i sercu Wiosna Odrodzenia. W tych 
chwilach rzadkich jesteśmy w harmonji z budzą­

Ag. Fot. „Światowid".

cym się do nowego życia światem i jest nam tak 
dobrze, jak w żadnej innej chwili w życiu.

Dzisiejszy świat — skłócony i w niezgodzie ży- 
jąey — szuka coraz więcej ukojenia w idei 
Wszechmiłośei. Tylko w tej idei, ogłoszonej przez 
Człowieka-Boga leży jego zbawienie. Zaczynamy 
powoli rozumieć, że w niej mieści się wszystko 
i że tylko ona może nas prawdziwie zbawić od 
chaosu i rozprzężenia, w jakie popadliśmy obec­
nie. Z każdą wiosną zbliża się — w to mimo 
wszystko wierzymy — do nas wolno, lecz ustawi­
cznie tak upragniona przez wszystkich Wiosna 
Ludów, której się doczekają zpewnością przyszłe 
pokolenia ludzkości. I w tej nadziei czerpiemy siły  
do dalszego zmagania się z rzeczywistością dzi­
siejszą. Wierzymy — że uda się nam pokonać 
wszelkie przeciwności i z tą wiarą wchodzimy 
w nowy okres naszego istnienia. c.
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P. P rezydent R. P. składa wieniec w  łlelw ed-cze.

Dnia 19 marca b. r. P. Prezydent R. P. w ygłosił przez Rad jo  
przem ów ienie, pośw ięcone pam ięci M arszalka Piłsudskiego. Obok 
P. Prezydenta  stoją zebrani od lewej: m in. G rabowski, m in. Po­
niatow ski, w icem in. Korsak, prezes Sup ińsk i, m in. K aliński, M ar­
szalek Sm ig ły-R ydz, prezes H elczyński, prem jer Skladkow ski, 
w iceprem jer K w iidkow ski. m in. Rom an. m in. K ościalkow ski i min. 

gen. K asprzycki.

N a tle szarzyzny dni powszednich wyróżniły się uroczy­
stym nastrojem dwa dni ubiegłego tygodnia: dzień 18 i 19 
marca. Pierwszy, to dzień Patrona Naczelnego Wodza, Mar­
szałka Edwarda Śmigłego-Rydza. Wyrazem czci, jaką cale 
społeczeństwo otacza tę pierwszą po P. Prezydencie Rzeczy­
pospolitej Osobę w nasizem państwie, były urządzone wszędzie 
uroczystości, których ogniskiem z natury rzeczy była War­
szawa, jako stolica państwa i siedziba Dostojnego Solenizan­
ta. Niewątpliwie szczególnie miły dla Niego był hołd, złożony 
Mu przez przedstawicieli rodzinnego Jego miasta, starego 
hetmańskiego grodu brzeżańskiego. Reputacja brzeżańskicli 
obywateli złożyła w darze Naczelnemu Wodzowi rumaka arab­
skiego i wspaniały, artystycznie wykonany rząd. Nazajutrz, 
w dniu św. Józefa cała Polska składała hołd swemu Odno­
wicielowi i Budowniczemu, Pierwszemu Marszałkowi Polski, 
Józefowi Piłsudskiemu. W Warszawie, na Zamku królew­
skim P. Prezydent Rzeczypospolitej w podniosłem i pełnem  
głębokich myśli przemówieniu, transmitowanem przez radjo 
na całą Polskę, podkreślił jeszcze raz Jego zasługi i decy­
dujące znaczenie dla przyszłych dziejów naszego narodu.

W ^Krakowie, gdzie spoczywają śmiertelne szczątki Mar­
szałka, i w Wilnie, które pełni straż nad Jego Sercem, te 
uroczystości zgromadziły tłumne rzesze społeczeństwa, które 
nigdy nie zapomni, komu zawdzięcza 'Niepodległość Polski.

nerwicy serca, bólach i zawrotach głowy, uczuciu nie­
pokoju. zioła ze znak. ochr. „PAS1 \T'.RO>SA'\ za 
wierającc Passiflorę (Kwiat Męki Pańskiej), roślinę 
o własnościach uspakajających, które przywracają na­
turalny, krzepiący sen. nie powodując przyzwyczajenia.

fflaqisTer UIOLSKI
W ARSZAW A ZŁOTA

Delegacja Z iem i B rzeżańskiej, skąd pochodzi N aczelny W ódz, ofiarow uje D ostojnem u Solenizan­
tow i (na  zdjęciu) konia arabskiego „Parysa''. Wzzyztki* zdjęcia Ag. Fot. „ŚWIATOWID“.

Delegacja szkól zaw odow ych z Łodzi składa na znak hołdu w ieniec w Belwederze
w dniu 19 marca b. r.
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ZGON 
PRZYJACIELA PO LSKI

W swej posiadłości wiejskiej zmarł w 74-tym 
roku życia na udar serca Sir A 11 sten Chamberlain, 
czołowy angielski mąż stanu, b. minister spraw 
zagranicznych, od 45 lat członek Izby Gmin. Byl 
to typowy Anglik-dżentelmen, prawy i uczciwy, 
tak — że nazywano go „sumieniem Izby Gmin“. 
Chamberlain należał do wypróbowanych przyja­
ciół Polski, czemu dawał wyraz w swych przemó­
wieniach, dlatego Polska z szacunkiem chyli gło­
wą nad jego mogiłą. r . s m t tc k e ,  B .rim .

KRWAWE ROZRUCHY W PARYŻU

W dzielnicy paryskiej Cliehy, zamieszkałej przeważnie przez robotników, przyszło w tych dniach 
do starcia pomiędzy zwolennikami płk. de la Ro«iue’a a komunistami, w rezultacie czego 4 osoby 
zostały zabite, a kilkaset rannych, w czein 66 policjantów. Zwolennicy Frontu Ludowego proklamo­
wali w związku z temi rozruchami półdniowy strajk generalny w Paryżu, na znak solidarności z ko- 
nruniżającymi żywiołami. Na zdjęciu policja, usuwająca barykady zbudowane przez wywrotowców.

S c h e r l, B er lin .

PIECIOPACZKI
KANADYJSKIE

otrzymują wszystko w najlepszym gatunku I

C e J u z S /u k m A a  & m tć Ą a , tfr iu z
Reprodukcja Wzbroniona. Wszeikie prawa na wszytk ę kraje zastrzeżono.

Dlatego do ich kgpieli używa się

PALMOLIVE
mydło na olejku oliwkowym.

Przeczytajcie oświadczenie Dr. Dafoe, oddanego le­
karza pięcioraczków, o tym, jak ważna jest spra­

wa mydła dla skóry dziecka.
Cóż dostatecznie łagodnego mogli znaleźć specja­

liści. dla mycia ciałek tych słynnych pięcioraczków? 
Przede wszystkim — podczas pierwszych krytycz­
nych miesięcy — jedynie czysty olejek oliwkowy. 
A potem? Poprostu Palmolive — mydło wyrabiane 
na olejku oliwkowym, właśnie to samo mydło 
Palmolive, które i Pani może wszędzie tanio nabyć.

Dla najdelikatniejszej cery.
„Jaki słuszny wybór!" — powie każda kobieta. Al­

bowiem wiedzą one, jak łagodnie, a jednak dokła­
dnie myje nlydlo Palmolive. Wiedzą one również, że 
Palmolive. Żadnych tłuszczów zwierzęcych, żadnych 
oleje oliwkowe i palmowe użyte są do wyrobu mydlą 
sztucznych barwników. Te słynne olejki piękności 
nic poza tym — nadają mydłu Palmolive ten znany 
powszechnie zielony kolor.

Dbaj o swą młodzieńczą cerę — jak również o cerę 
swych dzieci — używając mydła Palmolive, tak jak 
to robią pięcioraczki kanadyjskie.

Żqdajcie jedynie oryginal­
nego m y d ła  P a lm o liv e .

P I 9 C J °r oDl

^  ,roU *0> y  8  *  O tyd  

d« e c j.

ZDUM IEW AJĄCA HISTORIA PIĘ- 
CIO RACZKÓW  KANADYJSKICH.

J B yła  jed n a  s z a n sa  n a  50 milionów 
że  w sz y s tk ie  urodzq s ię  ż y w e .

9  P rzyszły  n a  św ia t d w a  m iesiące  
p rzed  czasem .

Q G dy c a ła  p iq tka  ży ła  d łu żej, niż 
g o d z in ę , u s ta n o w io n y  zosta ł rekord  
w  h istorii św ia ta .

A  W y sta rczy  p o w ie d z ie ć , że p r z y r o ­
d zen iu  w a ż y ły  razem  6 klg.

R Jednak , g d y  n ie  m ia ły  je s zc z e  18 m ie ­
s ię c y , k ażd e  w a ż y ło  ok oło  9 klg.



WYSTAWA AUGUSTYNOWICZA W WARSZAWIE.

A le k s a n d e r  A u g u sty - A l e k s a n d e r  A ugustym r-
now icz: „Ś w . Teresa“ w icz: „Portret kardynała

(1931). S e m b r a to w ic z a "  (1896).

przez życie, nie oglądając sią na żadne, zwłaszcza 
obce drogowskazy. Jedyną busolą Augustynowi 
cza byl talent i wielka umiejętność techniczna, 
oraz zapał do sztuki odziedziczony po Matejce, któ­
rego był utalentowanym uczniem. W r. 1890 po 
powrocie z Monachjmn i Krakowskiej Akademji 
osiadł Aleksander Augustynowicz we Lwowie, 
przeżywającym wówczas okres wysoce kultural­
nego rozwoju.

We Lwowie zdobył A. Augustynowicz wybitne 
stanowisko, jako portrecista w wielkim stylu, 
twórca tak rzadko u nas spotykanych zbiorowych 
portretów. Niemal wszystkie kompozycje portre­
towe Augustynowicza znalazły swe schronienie 
w muzeach polskich, by świadczyć o wysokich 
wartościach portretowej kompozycji tego znako­
mitego malarza. We Lwowie tworzy Augustyno­
wicz plafony w westibulu Teatru Miejskiego, oraz

H O Ł D Y  P A N Ó W
sq udziałem pięk­

nej Pani. K a ż d a  
piękna P a n i  wie. 
że n i e z b ę d n y m i  
d la  mej sq krem 
i puder URODA.

Fr.PULS%

Aleksander A u g u styn o w icz: „A utoportret“ (1924).

„Kościół św. Barbary" i inne. Od r. 1921 przenosi 
się Augustynowicz do Poznania, gdzie tworzy, 
ośrodek życia artystycznego. Artysta powiada 
o sobie, iż „w Poznaniu jest mu dobrze".

Nic dziwnego wielkiemu artyście, który tak 
ukochał i poświęcił sie swej sztuce, miisi być zaw- 

227 sze i wszędzie dobrze. in. d. d.

W „Towarzystwie Za­
chęty Sztuk Pięknych" 
w Warszawie uczczono 
zbiorową wystawą 50-le- 
cie pracy artystycznej 
zasłużonego artysty-ma- 
larza Aleksandra Augu­
stynowicza, przebywają­
cego obecnie w Poznaniu. 
Urodzony w Iskrzy ni, na 
Podgórzu Karpackiem w 
r. 1865 jako syn ziemia­
nina, reprezentuje Augu­
stynowicz godnie szla­
chetny, sarmacki typ, ten 
z rodu Chełmońskich 
i Kossaków, który idzie

szereg portretów olejnych i akwarelowych, z któ­
rych reprodukujemy świetną podobiznę ks. kar­
dynała Sembratowicza. W r. 1891 powstaje olejny 
„Autoportret", nagrodzony złotym medalem na 
międzynarodowej wystawie w Berlinie, „Portret 
panny Cz.“, odznaczony srebrnym medalem na 
Wystawie Krajowej we Lwowie, oraz słynny  
„Portret dzieci artysty" i „Dzieci ministra Długo­
sza". Augustynowicz uprawia wszelkie działy ma­
larstwa, a celuje najbardziej w akwareli, w której 
stworzył szereg warszawskich portretów, jak „Ry­
townika Holewińskiego" i i. W latach wojny prze 
nosi się do Zakopanego, gdzie zachwycony pejza­
żem tatrzańskim maluje akwarelą szereg scen ro­
dzajowych, jak „Zaloty", „Dziewczyna w kroku­
sach" itp. Z pobytu w Krakowie pozostałe obra­
zy „Ołtarz Wita Stwosza", „Kościół Marjacki",

Aleksander A ugustynow icz: „Córki a r ty s ty“ (1917).

p r f c g ,  mm y r o c k ,  p r y t f u u t A e f u  

kroitkack' MćtLHnyktc



N ied oścign ion e w  jakości

C M o d n ie  e C e k t o y o m e

L O D O W N I E

0 .K.W.-FRIDD0 R
T Y S I Ą C E  U R Z Ą D Z E Ń  N A  C A Ł Y M  Ś W I E C I E

D l a  reslauracYL m a s a r ń ,  c u k i e r ń ,  p e n s j o n a t ó w ,  s z p i t a l i ,  
k a w i a r ń ,  h o t e l i ,  d l a  c e l ó w  p r z e m y s ł o w y c h ,  g o s p o ­
d a r s t w  d o m o w y c h  i t, d .  — C e n y  r e w e l a c y j n e .

o r a z

Porady fachowe i oferty udzielają:

P O L S K I E  Z A K Ł A D Y

FRIDDOR
Zakłady dla chłodnictwa i wentylacji

K R A K Ó W
UL. WIŚLNA L. 10.

„Rękaw ka" tem pera G enow efy M ichalskiej

t n u u t ó  i  R ę k a w k a  w  H t o k m ie .

W drugi dzień Wielkanocy caty 
Kraków spieszy na Zwierzyniec, 
gdzie obok kościoła Norbertanek od­
bywa się tradycyjny, wiosenny od­
pust, zwany „Emausem“. Publicz­
ność błądzi wśród kramów z dewo­
cjonaliami, zabawkami, piernikami 
i wyrobami przemysłu ludowego. 
Najbardziej poszukiwane są przez 
znawców folkloru figury kiwają­
cych się żydków, wyrabiane przez 
murarzy.

Cale wzgórze Bronisławy ożywia 
się w ten dzień, zwłaszcza jeżeli do­
pisuje pogoda. Wśród gwaru głosów 
słychać tony piszczałek i przeróż­
nych instrumentów muzycznych, jak 
harmonji, skrzypiec, a przedewszy- 
stkiem katarynek.

W pierwszy dzień po świętach 
Wielkanocy odbywa się znowu „Rę-

kawka“ na Krzemionkach, obok ko­
ściółka św. Benedykta. Wedle badań 
uczonych zarówno „Emaus" jak 
i „Rękawka", oraz wileński „Ka- 
ziuk" sięgają swojemi tradycjami 
pogańskich czasów i były świętami, 
obchodzonemi na przełomie zimy 
i wiosny. Kościół przepoił te odwie­
czne święta swoją treścią i nadał im 
nowe, chrześcijańskie piętno.

Jeszcze kilkadziesiąt lat temu, za­
równo „Emaus", jaik i „Rękawka" 
obchodzone były przy udziale ol­
brzymich tłumów. Dzisiaj frekwen­
cja jest mniejsza, ale niewątpliwie 
czynniki, czuwające nad zachowa­
niem dawnych tradycyj w Krako­
wie, uczynią wszystko, aby te uro­
czystości wielkanocne ożywić i za­
chować dla potomności.

W drugi dzień W ielkanocy odbyw a się na Z w ierzyńcu  w  Krakowie odpust 
zw any „Eińausem ". ■'» /■'<>'• ..Światowid"
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I {EKON W ALESGENCJ A MISTRZA PADE­
REWSKIEGO. Wielkie zaniepokojenie w Polsce 
wywołała wiadomość o chorobie mistrza Pade­
rewskiego, który za paradą lekarzy musiał odwo­
łać swój koncert, w Brukseli. Na szczęście jednak 
choroba okazała sie tylko chwilową niedyspozycją 
i mistrz wraca już do zdrowia.

M ich a e l L o r a n ł — L o n d yn .

RUMUŃSKI GOŚĆ W POLSCE. W Warszawie 
i w Krakowie bawił rumuński minister oświaty 
dr Konstanty Angelescu, w towarzystwie sekre­
tarza Kiritzesku i prof. Marinescu. Min. Angele­
scu złożył w stolicy wizytę P- Prezydentowi R. P. 
i omówił z min. Świętoslawskim dalszą współ­
prace kulturalną polsko-rumuńską.

A g . F o t. . .Ś w ia to w id " .

NOWY POSEŁ AUSTRJACKI W WARSZA­
WIE. W tych dniach złożył na Zamku królew­
skim w Warszawie P. Prezydentowi R. P. listy  
uwierzytelniające nowy poseł austrjacki, min. 
Henryk Schmidt. Poseł Schmidt był poprzednio 
posłem austrjackim w Belgradzie i Bernie, 
a przedtem przez 12 lat radcą poselstwa austrjac­
ki ego W Paryżu, Ag. Fot. .św ia to w id " .

m

Ś w ię t a  j m o s m } . . .

młodość i świeżość odradzającego się 
życia budzq w nas nieodpartq chęć 
ostatecznego zerwania z zima. Trzeba 
otrzqsnqć się z apatii m iesięcy zimo­
wych. Rozbudźmy więc nasze siły 
zimowe — stwórzmy nowq energię 
pijqc c o d z ie n n ie  Ovomaltynę Dra 
W andera. Ta smaczna i łatwostra- 
wna odżywka witaminowa zawiera 
najbardziej wartościowe składniki 
odżywcze w skoncentrowanej formie 
i wprowadza do ustroju św ieży zapas 
sił. -  Ovomaltyna jest dla organi­
zmu ludzkiego tym, czym promień 
w iosennego słońca dla ziemi. Budzi 

w nim nowe życie.
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W tych dniach powrócił Mussolini z podróży inspekcyjnej do Libji, gdzie byl gorąco przyjmowany. 
W przemówieniach swych, wygłaszanych do tubylców w Trypolitanji Duce podkreślił, że jest zdecydo­
wanym przyjacielem Islamu. Odwdzięczając się za tę przyjaźń, Arabowie wręczyli Mussolinieinu sza­
blę Islamu. Nie potrzeba dodawać, że libijska podróż Mussoliniego posiada swą wymowę polityczną, 
w pierwszym rzędzie przeciwko Auglji.

Mussolini wygłasza przemówienie w Kenghasi, stojąc na 
traktorze. S c h e r l, B erlin .

D b ą j e i e  o  zęby 
w a s z y c h  d z i e c i -

■^ie zaniedbujcie zębów swego dziecka, 
jeżeli pragniecie zapewnić mu, gdy do­

rośnie, zdrowe i białe zęby. Zacznijcie na­
tychmiast pielęgnować je tak, jak powinniś­
cie pielęgnować własne zęby. Najlepszym 
sposobem jest codzienne czyszczenie ich 
pastą Colgate.

Lekarze-Dentyści zalecają pastę Colgate 
dla jej podwójnego działania. Po pierw- 
sze jej przenikająca piana dociera do naj­
bardziej ukrytych miejsc między zębami, 
gdziej rozpoczyna się ich psucie. UsuwTa 
ona przyczynę tego psucia: małe cząsteczki 
pożywienia, których szczoteczką nie można 
dosięgnąć. Po drugie, jej łagodna piana po­
leruje zęby delikatnie i bezpiecznie, przy­
wracając im olśniewającą białość i piękno.

9 .



P rze ło m  D unajca

U i w t a m i a H i e  T k m c ą c a .

rzed dwoma łaty rozpoczę­
to w Rożnowie (województwo 
krakowskie) na Dunajcu bu­
dowę zapory betonowej, która 
spiętrzy wody tej rzeki na 
przestrzeni od Rożnowa po 
Marcinkowice. Pierwsze plany 
tej gigantycznej budowli przy­
gotował jeszcze przed wojną 
inż. Pomianowski z ramienia 
Galicyjskiego Wydziału Kra­
jowego, inicjatywę dalszą po­
djął Wydział Dróg Wodnych 
Min. Komunikacji, który opra­
cował szczegółowe plany, ma­
jące na celu ujarzmienie Du­
najca w jego górnym biegu, 
a przez to zapobieżenie klę­
skom powodzi, powodowanym 
rokrocznie przez tę rzekę.

Zapora będzie gotowa dopie­
ro w 1941 r., choć roboty pro­
wadzone są bardzo intensy­
wnie, przy udziale od 800 do
2.000 robotników. Zapora bę­
dzie miała 550 m długości 
a wysokości wraz z fundamen­
tem 50 m, pojemności zaś
316.000 m3. Powierzchnia zale­
wu wynosić będzie około 18 
km2. Woda z zapory będzie

szła przez trzy turbiny elektrowni, które dostarczą 
łącznie 50.000 kw. prądu. Elektryczność z R żńowa 
będzie szła do Moście, a stamtąd do Wars: iwy. 
Obecnie rozpoczęto już roboty wiosenne, a w naj­
bliższym czasie zostanie uruchomiona beto- 
niarnia, zbudowana przez firmę amerykań­
ską „Almacoa“. Betoniarnia ta jest najwię­
kszą w Europie.

Niełatwo dostać się do Rożnowa, 
zwłaszcza po wiosennych rozto­
pach, gdy drogi są pełne nie­
bezpiecznych dołów i wypu­
kłości. Ale auto pokonywa 
szybko te przeszkody. Go­
rzej jest z przeprawą 
przez Dunajec na .pro­
mie, bo woda we­
zbrana i szeroka.
Prawdziwa jed­
nak G olgota  
zaczyna się 
po drugiej

lit tl*— -
W idok betoniarni w Rożnowie. 

Jest to najw iększa betoniarnia 
w  Europie.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  
AG.  FOT. „ŚW IA TO W ID "

kiego — który 
udziela mi obja­

śnień. Zbliżamy się 
do olbrzymiego dołu, 

w którym pracują set­
ki ludzi. To właśnie wy­

kop i fundament przysz­
łej zapory. Wznosi się nad 

tą otchłanią rama żelazna, 
wysoka na 86 m. Niełatwo było 

ją zmontować. Ale uczynili to 
sprawnie ci sami robotnicy, któ­

rzy pracowali przy budowie kolejki 
linowej na Kasprowym i otrzaskali 

się z przepaściami. Rama ta jest podpo­
rą dla kolejki linowej, dowożącej materjał 

budowlany i dla lin, dźwigających t. zw. 
transportery taśmowe, którymi doprowadzany 

jest beton z miejsca fabrykacji do fundamentów. 
Co chwila rozlegają się detonacje. Skały bowiem 

rozsad’7 ^ię dynamitem. Wąskotorowa kolejka 
utrzymuje połączenie z Marcinkowicami, stacją kole­

jową w pobliżu N. Sącza. Gdy zapora zostanie wy budo- 
dowana, niebezpieczeństwo powodzi poważnie zmniejszy 

się. Zbiornik magazynować bowiem będzie wodę. Obliczono 
ni)., że gdyby zapora w Rożnowie istniała w 1934 r., to poziom 

Dunajca w czasie powodzi obniżyłyby się o dwa metry, a teren 
zalewu o połowę.
Opuszczam Rożnów, pokrzepiony na duchu. Widziałem bowiem 

początek dzieła, którego zazdrościć nam będzie Europa. O sęka.

stronie Du­
najca, bo droga 

tam prawie nie 
,f>do przebycia. — 

Ale oto już Rożnów. 
Wi«!Ś ta w XIV wieku 

f  należ ała do rodziny Ro- 
żenów i za żoną Rożenów- 

ną dostała się Zawiszy Czar­
nemu. Na górze wznoszą się 

po dziś jeszcze ruiny zamku, 
w którym podobno kilkakrotnie 

bawił Zawisza Czarny. Zabytkowe 
znaczenie posiada także stary lamus 

gL , przy dworze, podobno ongiś ludwisar-
nia, gdzie za czasów Kazimierza Wiel­

kiego, czy Jagiełły lano armaty. Czy to 
prawda, tudno zbadać, ale tak chce tradycja 

miejscowa. W odległości ltl kra od przeprawy 
widać las masztów i zabudovrań._To teren budo­

wy zapory. Korzystam z gościnności inż. Zawodz-

W ykop w  miejscu, w którem stanie zapora. N ad  w y­
kopem  widoczna żelazna rama, na której um ocowane  
są liny kolejki linow ej i transporterów taśm ow ych.



W  K O T L E  H I S Z P A Ń S K I M

Sztandar jednego z oddziałów broniących Madrytu.

Na terytorjum  zajętem przez powstańców zorganizowano Pomoc Zimową 
dla ubogich mieszkańców. Na zdjęciu kobiety, czekające na posiłek obiado­
w y przed punktem  żywnościowym  w Salamance. Scherl. Berlin.

0 ,'statniego tygod­
nia zaszły na are­
nie walki domowej 
w Hiszpanji ważno 
zmiany. Prowadzo­
na mianowicie przez 
wojska narodowe 
ostra ofensywa na 
froncie Guadalaja- 
ra została nagle 
przez dowództwo 
tych wojsk wstrzy­
mana.

Dało to asumpt 
stronie czerwonej 
do triumfalnego o- 
głaszania przez swe 
radiostacje, że mi­
licje odniosły wiel­
kie zwycięstwo, 
wstrzymując ofen­
sywę gen. Franco 
na „bastjony wolno­
ści ludu“. Te trium­
falne okrzyki jed­
nak nie odpowia­
dały rzeczywistości 
o tyle, że ofensywa 
powstańcza na tak 
ważnym odcinku, 
jak Guadalajara zo­
stała wstrzymana

Holenderski wiceadmirał de Grauf, który z ramienia Ko­
mitetu nieinterwencji objął kontrolę na morzu.

Atlantic-Photo, Berlin.

Budowanie zasieków z drutu kolczastego przez wojska czerwone ną froncie aragońskim.
Photo NYT — Paris.

przez mc innego, jak tylko niepogodę, 
która doprowadziła teren boju do nie­
możliwego dla wszelkich operacyj sta­
nu. Narodowe wojska czekają więc such­
szej pogody i na razie przegrupowu ją 
swe odziały, fortyfikują już zdobyte po­
zycje. i działaniem artyleryjskiem unie­
możliwiają czerwonym fortyfikowanie 
własnych.

Czerwoni donosili zwłaszcza z wielką 
radością o odebraniu wojskom narodo­
wym Brihuegi. Dowództwo czerwone 
wskazywało na tem fakt, jak na jedno 
ogniwo z łańcucha, swych ostatnich 
„zwycięstw". Jak się jednak z komuni­
katu sztabu powstańczego okazuje, wio­
ska ta została ewakuowana na rozkaz 
samego dowództwa jedynie dlatego, że 
pozostawała przez czas dłuższy pod sil­
nym obstrzałem artylerji rządowej. Wo­
bec wielkiej straty materjału ludzkiego 
i malej ważności tej pozycji dla po­

wstańców — dowództwo powstańcze za­
rządziło wycofanie się wojsk narodo­
wych z tej miejscowości, nie ustępując 
jednakże na pozostałym froncie ani pię­
dzi ziemi. Ten komunikat dowództwa 
narodowego zgadzałby się prawie cał­
kowicie z tem, co podają pisma zagra­
niczne, otrzymujące informacje od swych 
korespondentów specjalnych. Widzimy 
zatem niezbicie, że drobny manewr stra­
tegiczny ze strony wojsk narodowych 
został wyolbrzymiony przez czerwonych 
tylko dlatego, że polegał na wycofaniu  
oddziałów. Dlaczego zaś oddziały te zo­
stały wycofane — o tem komunikat rzą­
dowy milczy. W ten sposób prowadzona 
wojna w eterze w ostatecznym swym  
wyniku kompromituje jedynie stronę 
czerwoną i wzbudza do jej komunikatów 
coraz to większą nieufność.

Na odcinku dywizji madryckiej woj­
ska narodowe odparły skutecznie atak

ł mocniona pozycja wojsk narodowych na froncie aragońskim, ostrzeliwana przez artylerję czerwonych.
Photo NYT — Paris.
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N a d ia  p o i la d a m  y na .kładzla  
k 11 k a •  a t artykułów n a |n aw »ych  
modeli w iosennych I letnich, od 
nalskrom nlaisiych da na|wylwor- 

nlalsiych.

Ofiara walk bratobójczych. Zdjęcie z pod M adrytu

nieprzyjacielski na Puerta de la Reina 
i utrzymały nadal w swem ręku zajmowa­
ne pozycje. Na froncie zaś południowym cały 
szereg kontrataków czerwonych wojsk spotkał 
się ze zdecydowaną, postawą oddziałów narodo­
wych, które utrzymały wszystkie zdobyte dotych­
czas pozycje w swej mocy. Pod Oviedo również 
oba wojska nieprzyjacielskie stoją na dotychcza- 
swyeh pozycjach, czyniąc jedynie wypady i ata­
kując poszczególne odcinki swego przeciwnika, — 
jednak jak dotychczas bez żadnych większych re­
zultatów. W wyniku ostatnich operacyj pod Gua­
dalajara wojska rządowe straciły około 4000 zabi­
tych i wiele ma,terjalu wojennego, przeważnie po­
chodzenia sowieckiego. Prócz tego czerwoni do­
znali dotkliwej straty z powodu wykrycia przez 
samoloty myśliwskie wojsk narodowych zmaga­
zynowanych materiałów wybuchowych w lasach 
pomiędzy Torrja i Trijeuąue. Magazyny te obrzu­
cono bombami i zapalono wokół nich lasy, tak iż 
wątpiiwem jest, czy uda, się uratować złożoną tam 
amunicję. Wreszcie na froncie Jarama oddziały 
gen. Varela odparły silny kontratak czerwonej 
milicji niedaleko t. zw. Wzgórza Królewskiego.

Wedle angielskich dzienników — w Walencji 
nie dobrze się dzieje. Ostatnio rozpoczęto tam 
akcję „oczyszczania miasta ze szpiegów". Areszto­
wano kilka tysięcy osób, podejrzanych o sprzyja­
nie wojskom nat-odowym, i m. in. wielu cudzo­
ziemców.

W kotle hiszpańskiem wre. Wielu niepowoła­
nych wrzuca do niego przeróżne imgredjeneje, pra­
gnąc w oparach wydobywających się zeń, upiec 
swą własną pieczeń. Oby tych pieczeni tylko nie 
musiał potem zjadać cały świat — oto życzenie, 
jakie przyświecało londyńskiemu Komitetowi Nie­
interwencji^ gdy wkońcu zdecydował się wprowa­
dzić w życie międzynarodową kontrolę hiszpań­
skich granic. oc.

y im p w m j,
w o d s ij

Iw A o ż o w e
juidm ł 

jim rujuciki 
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T ekky  W  alken, urocza blondynka, artystka ekranów amerykańskich.

K ,tażda epoka historyczna ustala nietylko swój 
styl, ale także typy ludzi. Patrząc na posągi grec­
kie i rzymskie, uświadamiamy sobie, że tak wy­
glądali mieszkańcy starożytnego Rzymu i Hella­
dy. Na średniowiecznych obrazach Flamandów 
mamy utrwalone typy brzydkich, odrażających 
często, ale pewnych siebie, mieszczan. Płótna Bot- 
ticelli’ego przekazały nam smukły typ kobiet wło­
skich XV wieku. Z obrazów Rubensa przekonu­
jemy się, że w XV II wieku modną była kobieta 
tęga i pulchna. Długie i wysmukłe kobiety epoki 
napoleońskiej odzwierciedla najlepiej „Madame 
Recamier“ Dawida. Jakiż jednak jest typ współ­
czesny i gdzie ten typ znalazł najwspanialsze 
wcielenie? Znawcy twierdzą, że w Ameryce Pół­

nocnej. Ten kraj interesów ma podobno najpięk­
niejsze na świecie kobiety, ucieleśnione w naj­
rozmaitszych typach, które podziwiamy na ekra­
nach, zarówno jako artystki, jak i girlsy, mając 
do wyboru blondynki, szatynki i brunetki, wampy 
i ckliwe, niewinne dziewczątka, lwice salonowe 
i panienki z prowincji, czarujące anioły i demo­
niczne hetery. Każda zaś z nich jest stuprocento­
wym typem XX wieku. Jest bowiem nowoczesna 
w linji, w ruchach, w sylwetce i w sposobie brania 
życia. Dlatego też przyszły historyk kultury, gdy 
będzie chciał ustalić typ kobiet X X  wieku, się­
gnie przedewszystkiem po stare fotografje ame­
rykańskich artystek filmowych.
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N igdy nie zapóźnol 
Jeszcze możesz rato­
wać swe włosy, jeżeli 
natychmiast zaczniesz 
stosować „ T r ily s in 11. 
Zwilżając włosy prepa­
ratem „T rillysin "  co­
dziennie rano lub wie­
czorem wzmacniasz 
Je, doprowadzając im 
równocześnie składni­
ki potrzebne do prawi­
dłowego Ich rozwoju.

f t n

N asz statek szko lny  „Dar Pomorza“, który, w  październiku  1936 r. p rzeb yw szy  kanał Panamski, za trzy ­
m ał się p rzy  w yspach Galapagos, zaw inął 7 styczn ia  br. do portu Papeete na wyspach Tahiti (na zdjęciu), 
poczem  14 stycznia w yru szy ł w dalszą podróż do przylądka Horn, a następnie do Buenos Aires. Na po­
kładzie „Daru Pom orza“ znajduje  się 60 m aryna izy . Fot. f. c. Bower, -  pap*eu.

. . W I E D Z A
KRAKÓW, UL. PIERACKIEGO Nr. 14

przygotowuj:! na lekcjach zbiorowych, oraz w drodze korespon­
dencji, z:r pomoc:! skryptów, programów i miesięcznych tematów, 
do egzaminu dojrzałości, jakoteż do egz. z G-ciu kl. starego typu, 
ewent. z i-ch kl. gimn. nowego ustroju i do egzaminu z 7-miii 
kl. szkoły powsz. Wykładają najwybitniejsze siły fachowe szkół 

średnich krakowskich, 2-W

Trilysin p o m a g a  n a w e t tam, 
g d z ie  w szystk ie  środki za w io d ły .



Jedyny
nigdy nie spraw ił mi zaw o ­
du ... P rzy lega  niew idocznie  
N ie  psuje cery... Trzym a  
się długo, nadajqc wyglqd  
św ieży i m ło d z ie ń c z y . . .  
C e n ię  go b ardzo, bo ło  
wierny słróż mojej urody... 
P r z e k o n a j  s i ę  S a m a .

ffiARlD

I ł o lM ,  C w c w o * lO y z ty ż ,

w  ub. niedzielę na pl. Marsz. P ił­
sudskiego w Warszawie odbyła się 
uroczystość poświęcenia nowych stu 
samochodów, ufundowanych przez 
Polski Czerwony Krzyż. W uroczy­
stości tej wziął udział Naczelny 
Wódz, Marszalek Śmigły-Rydz, pre­
zes inż. Kiihn, generałowie Głuchow­
ski, Litwinowicz, Stachiewicz i Za­
morski, oraz licznie zgromadzona 
publiczność.

Pierwsze przemówienie wygłosił 
prezes Zarządu Głównego Polskiego  
Czerwonego Krzyża inż. Alfons 
Kiihn, w którem zameldował Naczel­
nemu Wodzowi, że Polski Czerwony 
Krzyż, powiększając swój tabor sa­

mochodowy o 80 wozów sanitarnych, 
12 samochodów ciężarowych, 4 sa­
mochody osobowe i 4 motocykle, sta­
je temsamem do apelu przed Naczel­
nym Wodzem, który wezwał wszyst­
kich do skupienia się około hasła 
obronności państwowej.

Po dokonaniu aktu poświęcenia 
przez ks. biskupa Gawlinę, zabrał 
głos Marszalek Śmigły-Rydz, który 
podziękował Polskiemu Czerwonemu 
Krzyżowi za to, że umie myśleć 
o przyszłości i o obronie. „Bez my­
śli zaś o przyszłości nie może rozwi­
jać się, ani żyć żaden naród i żadne 
państwo“. Uroczystość zakończyła 
defilada nowych aut.

Dnia 20 b. m. odbyło się uroczysto przeniesienie zwłok marsz. Focha z pod­
ziemi kościoła Inwalidów do kaplicy św. Ambrożego. Trumnę złożono w no­
wym grobowcu (na zdjęciu), zaprojektowanym przez rzeźbiarza Landowskie­
go. Ze strony Polski w tych uroczystościach żałobnych wzięli udział amb. 
Łukasiewicz i pik. Fyda. Jak wiadomo, w kościele Inwalidów w Paryżu spo­
czywają zwłoki największych wodzów Francji, m. i. Napoleona, marsz. Vau-
ban i TurennO. A Z- T ra m p u s  — P a r y ż .

M arszałek Ś m ig ły -R yd z  w ygłasza przem ów ienie poił pom nikiem  
ks. Józefa Poniatowskiego.

Ks. b iskup  Gawlina poświęca no w y tabor autom obilow y P. C. K . Na lewo 
Marszałek Ś m ig ły -R y d z , obok niego po praw ej inż. K iihn, prezes P. C. K.



M ężczyźn i uw ażajq za  naturalne, że panie, mimo 
kurz , pracę domowq i kuchenny dym — sq zaw sze  
dobrze uczesane. W szystkie panie powinny pam ię­
tać: włosy w ym agajq odpowiedniej pielęgnacji, aby 
m o g ły  b y ć  z a w s z e  ła d n ie  i d o b r z e  u c z e s a n e .

K A M I L L O F L O R
w olnyod a lka lji Sp e cja ln y  Sham poo  
zachowuje blond włosom ich natu­
ralny jasny kolor i przyw raca go, 

gdy w łosy ściem niały.

B R U N E T A F L O R
wolny od a lkalji Specja lny Sham poo  
do ciemnych włosów podkreśla ich 
kasztanow aty odcień i nadaje im 

piękny połysk.

pracę w gospodarstwie -

zaw sze wypielęgnowane, piękne włosy



D o  5 w q U

M k a d e i m i

TA ak powiada staropolskie pfzy- 
slowie. Ale czyż może sie stosować 
do niego piękna kobieta, gdy ozło­
cą świat jasne promienie słońca 
i pierwsza zieleń młodziutkich li­
steczków stworzy ten cud wiosny, co 
rok oglądanej z równym zachwy­
tem 1

Wiec zrzuca sie z przyjemnością 
futra, aby sobie o nich przypomnieć 
w pełni lata... a ubiera sie w nowy 
kostjum wiosenny. Nowy, lub tak 
odnowiony, aby dotrzymał kroku 
najmodniejszym kreacjom. W tym  
roku bedzie to łatwiej niż kiedyin- 
dziej, gdyż kostjumy są „garniro- 
wane“. Kołnierze, manszety i wyło­
gi z odmiennego materjału, wyszy­
wania szutaszem, wypustki w ży­
wych barwach, ozdobne ściegi z gru­
bego jedwabiu, aplikacje, słowem 
wszystko, co może być przybraniem  
krawieckiem, stało sie nagle modne.
Czyż trzeba wiele fantazji, aby star­
szy kostjum całkowicie odnowić?

I)o kostjumu nieodzowne są blu­
zeczki, które stale figurują w garde­
robie damskiej. Można ich mieć bar­
dzo dużo i na wszelkie okazje dnia, 
zwłaszcza, że i w dziedzinie ich ko­
lorów dopuszczalne są wszelkie od­
cienie.

Taki kostjum z najwytworniejszą 
nawet bluzeczką bedzie wyglądał 
całkiem sportowo, jeżeli weźmiemy

D u t k a

J io m u k a . .

do niego płaszczyk w tym samym  
kolorze, sięgający długości spódnicz­
ki, która jak wiadomo skróciła nieco 
swą długość. Płaszczyki mają naj­
częściej krój zbliżony do „redingote“ 
dawnej daty.

Obok kostjumu już występuję, na- 
razie nieco jeszcze w cieniu, sukien­
ka z wzorzystego materjału z dobra­
nym do niej płaszczykiem. Często 
towarzyszy jej bolerko, które na do­
bre zagościło w modzie wiosennej.

Naogół zatem moda zapowiada sie 
„kolorowo*4, a pozatem „kwieciście44. 
Wszędzie mnóstwo dużych kwiatów. 
Przy kapeluszach, przy sukniach po­
południowych i wieczorowych. Wio­
sna bynajmniej nie rezygnuje bo­
wiem z sukni wieczorowej. — Czy 
w formie tualety teatralnej, czy 
dancingowej, czy cocktailowej, czy 
brydżowej — spotkamy ją w każdej 
dużej kolekcji wiosennych „nowa- 
lij44. Obok kwiatów ożywiają suknie 
w dalszym ciągu wymyślne żaboty 
z delikatnych koronek, tiulu i gazy, 
dodając wyglądowi wiosennemu pię­
knej kobiety ów nieporównany w y­
raz zwiewności i lekkości. Możemy 
sobie do ucha powiedzieć, że bardzo 
nam sie to podoba i dodaje miłe ak­
centy naszemu dobremu samopoczu­
ciu, bo czujemy sie w tak sympaty­
cznej modzie i młodsze i piękniejsze.

Zet.

Prześliczny kostjum  wieczoro­
wy z jedwabiu haftowanego 
na koronkowy deseń. Duże 
kwiaty z białego jedwabiu na 
taftowej malutkiej bluzeczce

Komplety z grubych mciterjałów 
jedwabnych clocjue w modnych  
odcieniach żółtych. — Kwiaty 
przy szyji i kapeluszu ożywiają 

obydwa.

Na prawo: Wielka tualeta z czer­
wonej tafty, przepięknie skompo 
nowana przy dekolcie, który niby 
płatki kwiatu rozchyla się wokol 
głowy. Jedyna ozdoba, to kwiaty 

wiśni przy ramionach.

Na lewo: Sukienka z „crcpt
gaufre ' przybrana żabotem z bia­
łej delikatnej organdi. — Kolory 
na Ile beige: czerwony, zielony 
i czarny. Kapelusz z kwiatami





Cenna akw ajoria  wedle obrazu Gow‘a. (O ryginał w  londyńskie j Galerji obrazów ). 
M łodziutki Szopen przy fortepianie w  otoczeniu rów ieśników . W śród słuchaczów  
nauczy c iii W ojciech Ż yw ny K ołn ierzyk koronkow y m łodego m istrza przeszedł do 
iistorji, albow iem , gdy po św ietnym  koncercie m atka m alutkiego artysty  zapytała  
go, co się publiczności najlepiej podobało, odpowiedział: „Mój now y, koronkow y

ko łn ierzyk  Z d ję c ia  F o t. I. O b e r h a td  —  L w ó w

einer“* lecz rzadki meteor, 
bez którego nie byłoby 
może i Wagnera i całej 
muzyki współczesnej.

Oto przykład piękna 
wśród prerji chorych 
kwiatów. Dlatego tak go 
kochał i uwielbiał Przy­
byszewski. Te „fleurs du 
mal“ on znał lepiej niż 
ktokolwiek inny. Lecz na 
tej łące różnokrasej on, 
Szopen — cóż za dziw! 
Cóż za czar! Lecz gdy go 
okiem jeszcze dostrzec 
niepodobna, łatwiej go 
każdy zmysłem słuchu, 
choć w części, dosięże i tę 
jego niedoeieczoną, tę je­
go niemal niedosiężną 
piękność.

Dr Kaz. Lewandowski 
(Lwów).

Z e  z b io r ó w  s z o p e n o w s k ic h  K o r -  
n e l j i  P a r n a s o w e j ,  o f ia r o w a n y c h  
o r z e z  w ła ś c ic ie lk ą  M u z e u m  J a ­

na  I I I .  w e  L w o w ie .

Madejskiego, to Kwiatkowskiego: Szo­
pen na łożu śmierci, to medal Gerso- 
nówny i znowu projekt pomnika 
Chmielińskiego Józefa, to Katowskie­
go portret, Siemiradzkiego — Szopen 
u Radziwiłła; Wittiga projekt pom­
nika, Szymanowskiego sam pomnik, 
Weissa obraz i Kornelego Stattlera 
portret.

Ary Scheffer da nam salonowca, 
Delacroix demona, Biegas Szaleńca, 
zdobywającego triumf. Spiess kompo­
nuje ilustracje do preludjów, w któ­
rych się nam przypomną fantazje Do- 
rćgo do Piekła Dantego. W jednem 
preludjum pojedynek: z dwóch adwer- 
sarjuszy, jeden przebity szpadą — jesz­
cze stoi nabity na śmiertelne żelazo, 
jak na rożen: albo melodja fal, potę­
żna, władnąca, zagłuszająca wszelki 
dźwięk, a w dali, na piramidzie czar­
nej nocy, meczet i minarety; albo 
Spiess daje w innem preludjum 
najgroteskowiej ufantazjowaną or- 
gję burzy, kędyś w Bretonji pod 
Latarnią Wiedźmy. Zwijają się grzy­
wy fal, jak skorpjony nabite na wła­
sny kolec; to znów gwiazd menuety, 
kędyś po północy, gdy już świat cały 
śpi. Lub jakieś dzwony rozetkane 
w eterze, a w dole spazmy odrąbanych 
rąk w modlitwie konwulsyjnej opę­
tane.

Jakżeby Szopen mógł wyglądać 
w interpretacji Michała Anioła, Thor- 
waldseina. Canovy, RodLnaf — nape- 
wne ze stygmatem półboga lub sza­
leńca — wszakże ci herosowie sztuki 
bliżsi byli półbogów niż my. I staro­
żytni już znali szaleństwo Ajaksa 
i święte opętanie Kassandry. Jakże- 
byśmy pragnęli widzieć Szopena na 
płótnie Matejki, pośród kwiatów Sta­
nisławskiego. w rzeźbie Kurzawy... 
Konwencjonalny u Clesingera, opę­
tańczy u Biegasa, cukierkowaty u 
Madejskiego, nawet humorystyczny 
w karykaturze Legizeta, wydany na 
pastwę gry słów: „Chopin buvant cho- 
pine“, Szopen przy lampce wina.

Mamy i Anglików: Beardsleya. Tu 
oczywiście, jak w staroangielskiej 
balladzie: ściana lasu ze starodrzewia, 
biały rumak wspięty na tylnych no­

gach, a na białoszu lady płowogrzy- 
wa, mknąca galopem w posępny ostęp 
Wilhelma Zdobywcy. Biegas daje mu 
na pomniku cały „dom zdrowia": psy­
chopatyczne maski otruchlalyeh i hi­
steryków, przerażeńców i furjatów, 
od których „zachowaj nas Panie".

Delacroix wciela w swój przepysz­
ny portret Szopena, ach jakże przej­
mującą prawdę cierpienia, istną „ani- 
ma dolens", czem Szopen był nade- 
wszystko — ofiarą godną najżywsze­
go współczucia, a przytem lowclasem, 
drażniącym świat swą elegancją; tak 
go przedstawił Siemiradzki: wykwin­
tne grono — wnętrze rococowe, kwia­
ty w urnach i urny w kwiatach, stroj- 
nisie i preeieusy, świa wybueha- 
ny, pełen artystycznego tchnienia. 
Zaś przy kominku 011 — białe wypie­
szczone dłonie na klawikordzie.

Piękno przejęło Szopena nawskróś, 
aż do przesady.

„Frak granatowy, a guziki złote, 
brylant w krawacie, najcieńsze baty­
sty, bielizna z najpierwszych szwalni 
paryskich; spodnie barwy perłowej, 
zakończone sprzączkami. Do gorsu 
spinki perłowe, zegarek damski, ma­
leńki i rękawiczek białość niepoka­
lana" *).

Wszystko to służyło niby satyra na 
kolegów artystów, ich obyczaje ów­
czesne i złe wychowanie, ubiór za­
niedbany i nieład brody i włosów. 
Lecz wierzyć nam wolno, że elegancja 
Szopena to tylko esprit de contradic- 
tion i jego odi profanom vulgus, świę­
ta pogarda barbarzyńców, bo przecież 
chyba tylko ironję słychać w tej zna­
nej anegdocie z koncertu młodziutkie­
go mistrza, gdy zapytany przez mat­
kę: „co się najbardziej podobało pu­
bliczności"? odpowiedział: „mój ko­
ronkowy kołnierzyk".

Lecz zbądź obawy, 
n’aye pas peur, mój

J .  łteardsley: Ilustracja do 
III liidlady Szopena.

Legizet: W spółczesna karyka tura  (u n i­
ka t)  p. t. „Chopin biw ant chopine“ 
(gra słów: przez „La chopine“ rozum ie­

ją Francuzi lam pkę wina).

drogi.
Szopena zobaczymy 

w rzeźbie i malarstwie 
dopiero za lat trzysta. 

Nie jest to „unser
*) H ocsick .

Chcesz zdać m aturę?
K up T r y g o n o m e t r j ą  F l o r c z y k a !

niezw ykle p rzystępna m e t o d a  wykładu, 
zadania m aturalne rozw iązane, objaśnione.

S Z O P E N
w m a l a r s t w i e  i  r z e ź b i e

I). Biegas: Głowa Szopena
z pro jektu  na pom nik.

]VIuzyka — rzeźba — 
malarstwo — to przecie 
siostry.

Gwido Reni każe im 
tańczyć rondo, wraz z 
A poi li nem, w zgodnym 
rytmie.

Wszystkie — słoneczne 
córy Jowisza, ogniwka 
jednego łańcucha natch­
nień bożych. Kochają się 
i uzupełniają, przeglądają 
się wzajemnie w oczach 
swych i duszach. Ten ta­
niec tańczą też i wokoło 
Szopena, drugiego Apol- 
lina. Czy jego genjusz 
mieści się cały bez reszty 
w wizjach rzeźby i ma­
larstwa? Zaiste nie, zale­
dwie w małej cząstce.

Czy genjusz da się po­
mieścić w rzeźbie lub

I. Clesinyer ( mąż Solange —  córki 
George Sand): biust m arm urow y Szo­
pena w M uzeum  ks. Czartoryskich  

w  Krakowie.

obrazie? Czasem — tak, np. Mojżesz 
Michała Anioła. Oto genjusz zaklęty 
w marmur nieprześcignionyin ryl­
cem Buonarottiego. Mijają wieki 
i składają mu ciągle ofiary. Uznają 
i wielbią genjusz w tym posągu, ale 
to Michał Anioł, prymas boskiego 
dłuta. Mojżesz Michała Anioła jest 
nieśmiertelny.

A genjusz w malarstwie? Przypo­
mnijmy sobie słynną Giocondę — 
Leonarda da Vinci, jej zagadkowe 
spojrzenie, patrzące na nas kilka 
wieków, Madonnę della Sedia — Ra­
faela; Sokratesa — Dawida, czy Na­
poleona III — Meissoniera, a potem 
naszego Kościuszkę, czy Sobieskie­
go — Matejki, albo Poehodnie Ne­
rona — Siemiradzkiego.

Oto genjusz w malarstwie.
A Szopen? Już tylko naszkicować 

Szopena w malarstwie i rzeźbie 
znaczy rozsadzić ramy artykułu. — 
Jakże ta sprawa wygląda dziś? Już 
dziś wygląda i to tylko u nas, dość 
bogato, choć to zaledwie początki. 
„Kopernik fortepianu" — jak go na­
zywają, „Byronista, uskrzydlony 
poeta zdenerwowanych". Tak go na­
zywał Zola. Dzień w dzień, co chwi­
la, napotykamy: to pomnik Fryde 
ryka Szopena np. w Paryżu, to Pan­
kiewicza obraz, to Godebskiego pro­
jekt pomnika, to portret i fantazję 
pomnikową Biegasa, znów projekt 
Ccrtowiczówny, lub płaskorzeźbę

Ant. M adeyski: Szopen. Pla­
kieta z bronzu, w ykonana  

w r. 1919 w  Rzym ie.



Pierwsze rękopisy S ie n ­
kiew icza oraz książki, 
które stanow iły jego 
ulubioną lekturę w  cza­

sach dzieci listwa.

Jubileusz 25-lecia pracy literackiej H enryka  Sienkiew icza byl, ja k  to 
w idzim y z ty tu łow ych  kart zagranicznych p ism , obchodzony przez cały

świat ku ltura lny .

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  A G . F O T .  „ Ś W I A T O W I  D “ .

A utokary kat ura H enryka  Sienkiewicza.

Dworek we wsi O krzeja, w  k tó rym  urodził się H enryk  
Sienkiew icz.

w Okrzei, gdzie przyszedł na świat wielki pisarz, tk 
kumenty metrykalne, próbki literackie i  fotografie z lat 
szkolnych — sztychy i fotografie rodźmy, profesorów, 
przyjaciół. Zwraca tam również uwagą karykatura — 
autoportret, mało znane zdjęcia z Afryki, a więc z cza­
sów, które dały Sienkiewiczowi natchnienie do stwo­
rzenia „W pustyni i puszczy". Są fam dwa tomy: „Ro- 
binzona Kruzoe" i „Robinzona Szwaiearskiego", lektury 
bodajże naibardziei ulubionej przez przyszłego autora 
„Trylogii". Te książki, następnie „Śpiewy historyczne" 
Niemcewicza i biografia Napoleona wywarły pierwszy 
wpływ literacki na Sienkiewicza. Świadczy o tern ury­
wek z iego listu do redaktora „Wieczorów Rodzinnych" 
Tgn. Balińskiego z 5 grudnia 1900 r„ gdzie m. in. tak 
pisze: „Nie wiem i nie pamięltam, czy umiałem iuż czy­
tać, kiedy uczono mnie Śpiewów Historycznych Niem­
cewicza. Chciałem już wtedy jeździć po Ceeorskiem i po 
innych polach... Pragnąłem być rycerzem... Potem roz­
pali! moją wyobraźnię „Robinson Kruzoe" i „Robinson 
Szwajcarski". Marzeniem mojem było osiąść na bez­
ludnej wyspie. Te wrażenia dziecinne zamieniły .się 
z czasem w zamiłowanie do podróży. Porywy te zdoła­
łem po części w życiu urzeczywistnić. Trzecią książką, 
która wywarła na mnie nadzwyczajne wrażenie, było 
ilustrowane życie Napoleona. Od chwili po przeczytaniu 
chciało mi się być wielkim wodzem..."

Tafcie ciekawe fragmenty z życia Sienkiewicza mo- 
żnaby tu eałemi stronami cytować.

Drugi dział stanowią powieści sienkiewiczow­
skie i ich przekłady na obce języki. Prawdziwa 
„wieża Babel", która świadczy o poc-zytności au­
tora „Krzyżaków" wśród najróżnorodniejszych na­
rodów.

Z okazji 25-leeia działalności pisarskiej Sienkie­
wicza odbyło się  wiele uroczystości. Wzruszające 
w swej prostocie listy otrzymywał on wtedy od 
chłopów z najróżnorodniejszych stron Polski. 
Sprawiły to w pierwszym rzędzie jego książki, 
które trafiły pod strzechy i budziły serca ludu pol­
skiego, zachęcając do czuwania, gdyż godzina wol­
ności była wtedy blisko. Te dowody uznania ów­
czesnej Polski zajmują następną z kolei gablotę. 
Na oknach zwracają uwagę nuty. Robi to w pierw­
szej chwili wrażenie, jakby Sienkiewicz był kom­
pozytorem. Tymczasem nie. Nuty te. to dowody — 
ilu kompozytorom dały natchnienie cudowne sło­
wa Sienkiewicza.

Druga sala jest całkowicie poświęcona dwóm 
największym utworom Henryka Sienkiewicza: 
„Quo vadis“ i Trylogji. W spaniały jest ten dział. 
Ogromnie bogata kolekcja ilustracyj do obydwu 
arcydzieł, pozwalająca w kilka chwil przejść 
w myśli przebogatą treść, jaka się składa na oba 
dwie najwspanialsze powieści historyczne.

Celem wystawy jest pokazanie Sienkiewicza, 
całokształtu jego twórczości, wpływów, które wy­
warły swe znamię na jego twórczości i zakresu 
oddziaływania jego talentu. Cel ten udał się zna­
komicie i inicjatorom należy się gorące uznanie 
za tak pożyteczną inicjatywę i pracę. Z pośród 
tych wszystkich rękopisów, książek i rycin wyła­
nia się sylwetka Sienkiewicza, pozwalając rozpo­
znać w swych rysach nietylko wielkiego człowie­
ka, ale zarazem przebogaty talent, któremu rów­
nego nieprędko wydadzą nasze dzieje. b. si.

ZGON MUZYKA.

W Krakowie zmarł w 58->mym roku ży­
cia ś. Bolesław Raczyński, ceniony kom­
pozytor i pedagog. Napisał om szereg ilu­
stracyj muzycznych do dramatu W yspiań­
skiego oraz operę „Królewicz-Jaszczur". 
Przed kilku laty wyskakując z tramwaju 
uległ ciężkim obrażeniom, straciwszy pra­
we ramię i oko. Fot. Koczyńiki, Krakóu,

„ J A K O  L E K A R S T W O  N A  S E N - P O Ś W I E C A M . . . “
Jeden ze swych drobniejszych 

utworów najwcześniejszego okresu 
młodości poświęcony przyjaciołom, 
zaopatrzył Henryk Sienkiewicz po­
daną w tytule dedykacją, potwier­
dzającą znany nam ze wszystkich 
jego dzieł zdrowy humor —• a za­
razem świadczącą o niezwykle 
skromnem mniemaniu o sobie tego 
wielkiego pisarza.

Szczegół ten zaczerpnęliśmy z bar­
dzo interesującej wystawy, otwartej 
w środę 17 hm. przez Pana Prezy 
denta R. P. w salach pałacu Potoc­
kich przy Krak. Przedmieściu. W y­
stawa sienkiewiczowska, zorganizo­
wana przez dyr. Bibljoteki Narodo­
wej, p. Stefana Demby‘ego i p. prof. 
Michalskiego, urządzona nadzwy­
czaj przejrzyście, pozwala w ciągu  
krótkiego czasu poznać Sienkiewi­
cza, na podstawie listów, dzieł i fo­
tografii, bardzo dokładnie — i to, 
jeśli się tak można tu wyrazić: od 
kolebki do grobu. W tym dziale bio­
graficznym są fotografje dworku

Z Wystawy Sienkiewiczowskiej w Warszawie

.w

utwory. W oddzielnej gablocie umie­
szczono reprodukcje obrazów, które 
natchnęły Sienkiewicza do napisa­
nia powieści z czasów Nerona, tłu­
maczonej na wszystkie prawie języ­
ki świata. Jest tam więc Siemiradz­
ki, Kaulbach, Berming i Schneider. 
Wspaniałe, pełne życia i przepychu 
sceny z czasów cesarskiego Rzymu 
nasuwają na myśl fragmenty z „Quo 
vadis“ i [przypominają przepiękne 
opisy sienkiewiczowskiego pióra.

Niezwykle ciekawie przedstawia 
się cały środek tej sali, mianowicie 
8 stołów założonych materiałami 
źródłowemł, które zbadał Sienkie­
wicz — nim iprzystąpił do tworzenia 
swych dwóch epokowych dzieł. Ta­
cyt i Swetonjusz, jeśli chodzi o „Quo 
vadis“, oraz „Annale" Kochowskiego 
z 1681 roku, jeśli idzie o Trylogję, 
wybijają się na czoło: całej tej boga­
tej literatury łacińskiej, greckiej, 
polskiej i rosyjskiej, pochłoniętej 
przez twórczy umysł Sienkiewicza, 
który ją następnie przetworzył na

O statnio otw arto  
w W arszaw ie w  
Ribljotece Naro­
dow ej w ystaw ę, 
pośw ięconą życiu  
i tw órczości H en­
ryka  S ienkiew i­
cza. Na zdjęciu  
P. P rezydent R. P. 
po otw orzeniu w y ­
staw y zw iedza ją  
w  tow arzystw ie  
M ałżonki i p. Mar- 
szatkow ej P iłsud­

skiej.
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Nie wyobrażam sobie ju t  dzisiaj mycia i ką­
pieli bez mydła „Kremol".

chuja. Id U fu H o rs Im .

N a sze  n a jz n a k o m its z e  g w ia z d y  f i lm o w e  p o s łu . 
g u ją  s ię  n o w ym  i cu d o w n y m  ś ro d k ie m  k o s m e ty c z ­
nym , ja k im  je s t TUSZ R IC IL ’S, d la  u p ię k s z e n ia  
sw o ic h  oczu .

S p re p a ro w a n y  na  o le jk u  ry c y n o w y m , tusz  te n  
p o w o d u je  n a ty c h m ia s to w e  w y d łu ż e n ie  s ię  rzęs , o ta c z a ją c  je  
pasm em  lś n iq c e g o  je d w a b iu .  J e d n a  t y lk o  c h w ilk a  na z a s to s o w a ­
n ie  — a  s p o jrz e n ia  P a n i p o r w ie  sw ym  cza re m  w szy s tk ic h .

Jest on  a b s o lu tn ie  n ie s z k o d liw y ,  n ie  szczyp ie  i n ie  s p ły w a . 
W y ra b ia n y  je s t w  o d c ie n ia c h :  N O IR , BRUN A C A J O U , VERT, BLEU 
i C H A T A IN . — G e n e r . re p re z e n t .  na  P o lskę  i W . M . G d a ń s k  
L. KRYSIUK. W a rs z a w o , P R Ó Ż N A  10, ta l.  5 1 9 -8 0 .

ULUBIENICA 
TEATRU KALISKIEGO

Młoda, utalentowana aktorka teatru im. Bogu­
sławskiego >w Kaliszu, p. Stefanja Gintelówna 
szeregiem doskonałych ról zdobyła sobie publicz­
ność kaliską.

Jak większość zdolnego, młodego pokolenia ak­
torskiego, tak i p. Gintelówna, pierwsze swe kroki 
stawiała na scenie teatru krakowskiego, skoń­
czywszy tutaj szkolę dramatyczną, występowała 
w teatrze miejskim w Krakowie pod dyrekcją Ju- 
Ijusza Osterwy. Stąd została „wypożyczona" dy­
rektorowi Gallowi do Częstochowy, gdzie wystąpi­
ła w „Świerszczu za kominem" .Dickensa. Od tego 
czasu datuje się jej współpraca z dyr. Iwo Gallem, 
połączona z ogromnym uznaniem dla tego warto­
ściowego kierownika sceny.

Dalszy etap pracy — to teatr wileński pod dy­
rekcją Szpakiewicza a następna placówka — tea­
try peryferyjne w Warszawie pod dyr. Iwo Galla. 
W tym też czasie p. Gintelówna występowała z po­
wodzeniem w tytułowej roli w „Róży", w insceni­
zacji Galla.

Sądzić należy, iż milutka i utalentowana aktor­
ka, zdobywszy sobie serca Kaliszan, na stale się 
w nich rozgości.

jako  „Beatrix Cenci* odniosła now y sukces. Zna­
kom ita artystka  sceny krakow skiej wycieniowała  
swą rolę po m istrzow sku  i stw orzyła kreację pełną  

tragizm u i uczucia.
K ostjum  projektu  dyr. Karola Frycza.

„Silne lotnictwo  — to potęga pań­
stwa“.
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Wesoły nam dziś dzień nastał...
Odwieczna i wieczyście żywotna polska pieśń wielkanocna.

N ie m a  pewnie Polaka, kitóryby 
w czas rezurekcji o niej zapom­
niał, lub jej nie zanucił w duszy 
rankiem dnia Wielkanocnego, je­
żeli ją bodaj raz w życiu w dzie­
cięcych latach usłyszał i z inny­
mi śpiewał. Głęboko wrosła piesn 
ta w serca ludu polskiego i na, 
zawsze w nich pozostanie, cho­
ciaż w różny sposób ją śpiewają, 
od dawna i ciągle, to lub owo 
w niej zmieniając. Początkami 
swemi sięga zajnierzchłej prze­
szłości, ale nie od razu przyjęła 
dzisiejszy swój kształt w słowie 
i melodji. Pojawiła się później od 
dodanych do „ B o g u r o d z i c y  
strof, odnoszących się do zmar­
twychwstania Pańskiego, które 
śpiewano już w XIV wieku i od 
drugiej pieśni wielkanocnej, któ­
rą stosownie do wskazówek Ko­
ścioła również w tym już wieku 
wykonywano, mianowicie pieśni, 
zaczynającej się od słów „P r z e z  
t w e  ś w i ę t e  z m a r t w y c h -  
w s t ą n i  e“. Źródłem jej pierw­
szego wiersza — w niezmienio- 
nem do dnia dzisiejszego brzmie­
niu — i dalszego jej wątku była 
łacińska pieśń kościelna „0 gnam  
fe lix  haec dies", która wywołała 
również niemieckie i czeskie tłu- 
uiaczenia, względnie naśladownictwa. Długo trwaj 
proces krystalizowania, się pieśni do ostatecznej 
jej formy, utrwalonej powszechną praktyką. 
W zaginionym dzisiaj „ K a n c j o n a l e  P r z e -  
w o r s z c z y k a" z roku 1435, z ktorego wydał ją 
X. J u s z y  ń s k i  w „D ykejonarzu  poetów  po l­
skich"  w r. 1822, pierwsza jej strofka miała nastę­
pujące wiersze: „W esoły nam  dzień  nastał, G dy  
Pan C h rys tu s  zw yc ięży ł, Trzeciego dnia  zm a r­
tw ych w sta ł. H alleju ja". W niezmiernie spopula­
ryzowanym od r. 1522 ,,'Żywocie Pana J e zu  K ry-  
sla"  B a l t a z a r a  O p e c i a ,  zarówno forma 
(pięciowierszowa strofka), ja,k treść pieśni wyka­
zują już zasadnicze różnice. Oto jak ona tam wy­
gląda: „W esoły na m  dzień  nasta ł, G dyż Zbaw iciel 
zw yc ię ży ł zm a rtw ych w sta ł, — W y b a w iw szy  d u ­
sze ję te . W zią ł je  w kró lestw o  św ięte , A  sam  d ia ­
b ły  zw iąza ł je s t p r z e k l ę t e W tej redakcji piesn 
ta posługiwała się melodją wspólną z czeską pie­
śnią „W eselyt nam  den nasta ł“ i z pieśnią nie­
miecka „Also h e iliy  is t der Tag". Jeszcze inną, ale 
już tylko w szczegółach odmienną, redakcję pieśni 
tej znamy z kancjonałów dysisydenckich wieku 
XVI-go, mianowicie J a n a  ze  S i e k  1 u k - S e- 
k l u c j a n a ,  (od r. 1547), W a l e n  t e g o  z B r z o ­
z o w a  i P i o t r a  K r z e s  i c h 1 e b a  - A r t o-
m j u s z a  (od r. 1578). Wchłonęła w siebie tę me­
lodję również i polska muzyka polifoniczna XVI-go 
wieku, czego świadectwem jest słynna, iście mo­
numentalna msza pięeioglosowa M a r c i n a  
L w o w c z y k a - L e o p o l i t y  „Miss/t P ascha­
lis", w której motywy pieśni navszej użyte zostały 
w trzech ustępach Credo  (mszę tę wydal w r. 1889 
ks. dr. Józef Surzyński w cennym zbiorze kompo- 
zycyj starych mistrzów muzyki polskiej).

Zbyt wiele miejsca zajęłoby wskazywanie źró­
deł, które wyznaczają drogę, po jakiej dokony­
wała się powolna ewolucja starej pieśni aż do tej 
formy, w której pojawia się ona w nieoszaeowa- 
nym „Śpiew niku  K o śc ie ln ym  z m elo d ya m i“ X. M. 
M. M i o d u s z e w s k i e g o ,  wydanym przed 
stoma laty („imprimatur" cenzora Zgromadzenia 
X X  Misjonarzy i Arcybiskupa warszawskiego 
uzyskało wydawnictwo to w czerwcu 1837 r.). Sło­
wo jest tu dziełem XVII jeszcze stulecia; opiera 
się ono na trzywierszowej strofie najstarszej re­
dakcji pieśni (z K ancjona łu  P rzew orszczyka). Od 
tego czasu nie uległa poezja ta żadnym dalszym 
zmianom. Tak jak przed trzema przynajmniej 
wiekami śpiewamy dzisiaj: „W esoły nam  dziś

Od wieków Keznrekcjom w Polsce tow arzyszy pieśń „ Wesoły nam dziś dzień nastał..."
A g . F o t. „ Ś w ia to w id 1
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Karta z „Dykcyonarza poetów polskich" ks. Juszyńskiego  
z tekstem i nutam i do pieśni wielkanocnej „ Wesoły nam  

dziś dzień nastał“ (1822).

dzień nasta ł, K tórego  z nas ka żd y  
żądał, Tego dn ia  C h rys tu s  zm a r­
tw ychw sta ł. A lle lu ja . A lle lu ja . — 
K ról n ieb ieski k ‘n a m  zaw ita ł. J a ­
ko  ś liczn y  kw ia t za kw ita ł, Po 
śm ierc i się nam  pokazał. A lle lu ja , 
A lle lu ja". Niezmiernie ciekawie 
przedstawia się również proces 
przeobrażania się pieśni w kierun­
ku postępów interwałowych i ryt­
miki melodji, z jaką złączono o- 
stateczny tekst pieśni w X V II 
wieku. Melodję poprzednio śpie­
waną, ową melodję wspólną z pie­
śnią łacińską, czeską i niemiecką, 
zarzucono na zawsze. Do nowej 
redakcji użyto melodji, pochodzą­
cej z w. XVI. Obowiązuje ona 
„oficjalnie11 i dzisiaj. W Jub ileu - 
szow em  w ydan iu  Ś p iew n ika  X. 
M i o d u s z e w s k i e g o  z 1*. 
1928 znajdujemy ją w brzmieniu, 
pokrywająeem się — z drobnemi 
jedynie odchyleniami z tekstem 
melodji, ogłoszonym przez same­
go autora Śpiewnika w r. 1837. 
We współczesnym śpiewie ludo­
wym (nie należy określenia tego 
rozumieć w eiasnem znaczeniu 
ludu wiejskiego) łatwo można za­
uważyć tendencję akcentowania 
słów tekstu w sposób wręcz od­
mienny od tego, który dyktuje 

rytmika melodji „oficjalnej", zamianę trochejów  
ośmiozgłoskowego wiersza na ja m b y , dzięki czemu 
deklamacja pierwszego zaraz wyrazu ,wesoły" sta­
je się naturalną a rymy nabierają potrzebnego do 
ich uwydatnienia nacisku. Prawie wszędzie można 
stwierdzić rozpoczynanie pieśni od przedtaktu, 
niezależnie od tego, że w jednych stronach Polski 
śpiewa się pieśń tę w takcie całym, w innych 
w trzyćwieroiowym takcie. Istotą bowiem pieśni 
Indowej jest zmienność jej składowych czynni­
ków zależnie od różnych okoliczności naturalnych. 
Ale zawsze ostaje się w niej ta siła, która wiąże 
ulegające zmianom cząstki w idealnym całokształ­
cie duchowego tworu, łączy z sobą ludzi, oddzielo­
nych przestrzenią i czasem w całość społeczeń­
stwa, owianego wspólnemi wzlotami myśli i serca, 

Melodja pieśni naszej, podana przez X. Miodu­
szewskiego w pierwszem wydaniu „Śpiewnika", 
przejęta do wszystkich następnych wydań Śpiew­
ników XX. Misjonarzy i uznana za „oficjalną" 
przez licznych duchownych autorów popularnych 
zbiorów kościelnych (że wskażemy n. p. na Śpiew­
nik ks. Al. Piątkiewicza z r. 1912 w Tarnowie, lub 
ks. Jana Wiśniewskiego z r. 1931 w Pelplinie) 
miała i ma następujące brzmienie:

We -  80 — ły nam dziś dzień na—stał. któ — re — go z nas każ— dy ż ą -d a ł. Te—go dnia Chry

stus zmartwychwstał. Al — le — lu — ja,

Z pośród rozmaitych redakcyj melodji tej, odpo­
wiadających praktyce śpiewu „ludowego" w róż­
nych okolicach Polski, niechaj wystarczy przy­
toczeń i obadaj dwóch wersyj o zbliżonem do siebie 
brzmieniu, potwierdzających dobitnie uwagi po­
przednie o przeistoczeniu rytmiki i akcentuacji

tekstu. Pierwszą wersję znajdujemy w „Wyborze 
pieśni dla użytku młodzieży średnich zakładów 
naukowych" F. P u k a  (wydanym około r. 1890), 
rlrugą w zbiorku p. t. „Pieśni Wielkanocne na trzy 
głosy żeńskie" S t a n i s ł a w a  B u r s y  (z r. 1932).

We — — so — ły dzień na — — stał, któ —  re — — go każ —dy z nas ią  —



Rom a Glan w  łańcu
lądowym.

F oto  F o rb er ł \W a rsza w a .

Teresa D o b r o w o ls k a ,  
Stefanja  G r o d z ie ń s k a  
i Franciszka Mannówna 
w „egzotycznym k ra j­

obrazie
F o io  F o r b e r ł  —  W a r s z a w a .
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JAK SIE PRZYGOTOWUJE T A N E C Z N Y  W Y S T Ę P !

Próba „Arabesek*. W  drzwiach  — „m am usie" ba- 
cznem  okiem  kontrolują postępy swych*'„pociech".

-A fisze zapowiedziały występ zespołu tanecz­
nego Ireny Prusickiej, premiowanego zaszczytnie 
na wiedeńskim konkursie międzyna;rodowym. Jak 
się odbywają przygotowania do takiego występu 
tanecznego? Wartoby przecież uchylić rąbka tej 
tajemnicy, zajrzeć do „kuchni", w której wypieka 
się owe potrawy, z których ma składać się uczta 
artystyczna dla tłumu widzów...

Oczywiście, dostęp-do tego sanktuarjum jest „dla 
obcych wzbroniony". Nimb tajemnicy ma otaczać 
owo przygotowania, owo mieszanie w tyglu prób 
wszelakich ingredjencyj tanecznych, zaprawianie 
je domieszkami mimiki, okraszanie uśmiechami. 
Ale właśnie dlatego, że to tajemnica, tern bardziej 
nam — dziennikarzom — zależy na jej ujawnieniu. 
Dla.tego też przyszliśmy do p. Prusickiej wraz 
z kolegą-fotografem z prośbą o pozwolenie przyj­
rzenia się „kuchni" tanecznej i sfotografowania 
ciekawszych fragmentów, „jak to się robi".

— Jak to się robi? Jak w prawdziwej kuchni, — 
odrzekła p. Prusicka, dodając: — szczypta soli, 
szczypta cukru (ale nie „szczypta" tancerek, pano­
wie, podcza,s ustawiania póz do- fotografji, bo się 
przestraszą, uciekną, i nic z artykułu).

— O, proszę pani, nie takie one „straszne", jak 
się malują — uspokoił fotograf p. Prusieką i zc- 
pewnił w imieniu nas obu, że będziemy się trzy­
mali zdała,., bo przecież zależy nam jedynie na do­
konaniu kilku zdjęć migawkowych z ukrycia, aby 
dać pełne wrażenie bezpośredniości.

Tak też było. Fotograf czyha na, „scenki rodza­
jowe" i pstryka, ja zaś w kąciku natężam słuch 
i wzrok, wiernie opisując, com widział i słyszał.

A więc zaczyna, się dzień pracy (a takich już 
było wiele i jeszcze będzie parę przed występem) 
od ćwiczeń gimnastyczno-taneczmyeh. Trudno tu 
opisać, ile rozmaitych kroków i skoków, wygięć 
i przegięć, na stojąco, siedząco i leżąco, na boku 
i na wznak trzeba „przerobić". Niektóre ćwicze­
nia, robi się „przy drążku", niektóre na. środku 
sali. Próba, przy której asystuję, odbywa się w są- 
lonic p. Prusickiej, która dowodzi nietyiko gro­
madką tancerek, ale również pianistką i „silami 
pomocnicze mi". Kilka, „mamuś" niedyskretnie 
zerka przez uchylone drzwi. Chcą też popatrzeć, 
jak to ich pociechy „mordują" się przed wystę­
pem.

A trud jest rzeczy wiście niemały. Niech nikt nie 
przypuszcza, że to łatwa rzecz. To nietyiko 
przyjść, zatańczyć, dostać kwiaty i oklaski. Trzeba

D o k o ń c ze n ie  na s łr .  2 6 - le j.

mgamm

Próba „M otywu słow iańskiego", 
odtańczonego przez: Teresę Do­
browolską, Irenę Rozenów ną i 
M ilenę Lubiczów ną. N iezależnie  
od akom paniam entu  fortepiano­
wego — kierow niczka zespołu  
w ybija ry tm  na bębenku.

Milena Lubiczow na  
w „M atszu ża ło b n ym ".

F oto  F o rb e r ł  — W a r s z a w a .



Dokończenie ze str. 25-tej.

lmskawiec=Z(Oiói
T a n i  s e z o n  Naturalne kąpiele solankowe, slar- 

I czane, borowinowe. -  Na czele wód
w i o s e n n y  tŁ ’ . . ,  ..—— — — ——— pitnych słynna ,,Naftusia“ — nowood-
od 1 kwietnia. kryty zdrój wód gorzkich „Barbara"

bisy i kwiaty... Wszystko razem, półtora tuzina 
tańców trwało niespełna półtorej godziny. I na to 
trzeba było tyle, tak długich i tak męczących prób.

Nietrudno było dostrzec, że w zespole wysu­
wała się na czoło talentem, temperamentem, 
wszechstronnością i zdumiewającem „utanecznie­
niem" całego ciała Franciszka Mamnówna. zresztą, 
już solistka teatru „8.15“. Z impetem i bojowością, 
a zarazem z dużą mocą wyra.zu i znakomitą tech­
niką odtańczyła „marsza wojennego" Ravela, za­
imponowała, lekkością skoków obrotowych w walcu 
Straussa (odtańczonym z Ireną Rozenówną) oraz 
porwała wszystkich brawurą i zamaszystością, 
z jaką potrafiła odtańczyć (wraz z Teresą Dobro­
wolską) „motyw góralski". To też zebrała najwięk­
sze żniwo oklasków i kwiatów.

„Taniec słowiański" Teresy Dobrowolskiej 
zwrócił ogólną uwagę finezyjnością wielce ory­
ginalnego układu, opartego na zdumiewających 
kombinacjach skoków z obrotami. Dal dużo do 
myślenia i był bardzo składnie wykonany. Stefa- 
nja Grodzieńska, miała wiele rozmachu i szczerej 
pasji tanecznej w „barbarzyńskim" marszu, wy­
konanym „eon brio" i nagrodzonym glośnem bra­
wem.

Cała wspomniana trójka wykonała też niepo­
spolicie zajmujący „Krajobraz egzotyczny", ma­
lując go misteruemi przegięciami i falowaniem  
rąk. Był to impresjonujący „trójsplot" rąk, nóg 
i ciał, znakomicie nakreślony przez tę wielce uta­
lentowaną trójkę, która ma dać wkrótce własny 
występ. Z pozostałych tańców najbardziej podo­
baj się marsz żałobny, z przejęciem odtańczony 
przez Milenę Lubiczównę, której cenne zalety apa- 
rycyjne i taneczne można było później również 
wysoko ocenić w kujawiaku i tańcu słowiańskim, 
bardziej odpowiadającym jej słonecznej, zachwy­
cającej i szczerze polskiej urodzie „wiochny". 
Uzupełnieniem popisu były produkcje trójki „cu­
downych dzieci" tanecznych, z których, zapewne, 
kiedyś wyklują się utalentowane tancerki.

H . L .

je zapracować i to bardzo ciężko. Tempo pracy bar­
dzo intensywne. Niema nawet czasu, aby chwilę 
odsapnąć. Pot leje się niekiedy strugami. Kierow­
niczka jest niewzruszona i nieubłagana... Ale za 
to nic dziwnego, że każda tąncerka jest wygimna­
stykowana, wężowo giętka, figurki zgrabne, 
jędrne, jak rzeźbione...

I to wszystko — to dopiero wstęp. Próba wła­
ściwa teraz dopiero się zaczyna. Niektóre tańce 
sa jeszcze w stadjurn komponowania'. P. Prusicka 
po chwili namysłu coś zmienia lub dodaje. Może 
tak będzie lepiej, a może t-a,k wyraziściej...

Gdy już wreszcie układ jest ustalony, powtarza 
go się raz, drugi, trzeci, w całości lub fragmen­
tami, cyzeluje każdy krok i gest, popra.wia mi­
mikę...

Osobno rozpatrywane są >wla«me kompozycje 
tancerek. P. Prusicka sprawdza je badawczem 
okiem, to pochwali, tamto zgani, tu coś zmieni, 
tam poprawi...

Tańce zespołowe, oczywiście, próbuje się razem. 
Gdy zaś jedna z tancerek próbuje swój taniec so­
lowy, reszta nie odpoczywa. Jedna czy dwie tylko 
przyglądają się. Inne zaabsorbowane swojemi 
tańcami, gdzieś „na boczku" raz jeszcze sobie prze­
rabiają swój taniec, omawiają go z koleżanką, 
próbują kostjum, oglądają w lustrze tę lub inną 
swoją pozę, próbują nawet, czy tak sobie „zrobić" 
usta, czy inaczej...

Trwa to długie, długie godziny, dzień w dzień... 
* * *

Jest wreszcie dzień występu. Umyślnie posze­
dłem, aby się przekonać, jak będzie smakowało to, 
czego przyrządzanie szło tak kłopotliwie i ciężko.

I cóż? Już ani śladu wysiłku. Wszystko podane 
smacznie, zgrabnie, czyściutko, schludnie. Już nie­
ma zmęczonych twarzyczek, gasnących oczu, przy­
bladłych warg. Oblicza jakby uduchowione świętą 
iskrą artystyczną, oczy błyszczą, usta promienieją 
uśmiechem i purpurą warg... Lotne tancerki co 
chwila zmieniają się na scenie. Solówki, duety, 
tercety, kwartety, kwintety... No i brawa, brawa,

Teresa D obrowolska i Franciszka M annów nu  
w  „M otywie góra lskim “.

Foto Forbcrt — W arszawa.

NIEZWYKŁY WYPADEK W ŚWIECIE F I I M f i u d z ą c ą  s  w u & y ty

i jej kwiatów o subtelnych z a p a ­
chach zaklęty jest w prawdziwych  
w odach kwiatowych „M o I i n a r d"

■ M O L I N A R D

„HABANITA" 
„CALENDAL" 

„ NAMI  CO" 
„LAVANDE
d e  B o n n e M am an"

Dwie w dzięczne islo lki, które oglądam y na pow yższe j fo togra fii  —  są siostram i- 
bliźniaczkam i, nazw iskiem  Brcw stcr, noszącem i w dzięczne im iona  G lorji i Bar­
bary. Zostały one ostatnio w  dość sensacyjny sposób zaangażowane do jednej 
.- w ytw órn i w H ollyw ood. O dw iedziw szy w  stolicy film u  sw ojego krewnego, 
zostały w yróżn ione przez jednego z tam te jszych  aktorów  i za ‘jego pro tekc ją  
sta ły się niespodzianie na jm todszem i gw iazdkam i n a jirm a m e n c ie  sz tu k i film ow ej.

Dcliiis P a ryż.



KRÓLEWSKI ZEGAR
zegar sumę na owe czasy olbrzymią, blisko dzie­
sięć tysięcy dolarów. Na szczęście znalazł się 
znowu wielki pamiątek polskich obrońca — Jan 
Matejko, który skłonił właściciela do odrzuce­
nia oferty i zegar dla kraju uratował.

Zegar nie tylko rozmiarami (wysokość prawie 
jednego metra) ale i kształtem należy do nie­
zwykłych. Na ośmiobocznym postumencie, na 
kilku bogato wycinanych walcach spoczywa sy­
rena o dwu ogonach. Motyw syreny jest dla To­
runia charakterystyczny, łączy się z legendami
0 Wiśle i trwa do dziś w słynnych piernikach 
toruńskich. Syrena na zegarze podtrzymuje 
głową i rękami bęben z tarczą zegarową, na 
której widnieją zarówno godziny, minuty, jak
1 miesiące, zodjaki etc. Całość uwieńczona jest 
jeszcze jednym zegarem wieżyczkowym. Mamy 
tu więc połączenie zegara tak zwanego w for­
mie monstrancji z wieżowym o rozmiarach ni­
gdzie indziej prawie niespotykanych. Prześlicz­
ne są ornamenty ryte na odwrocie zegara.

Odwrotna strona tarczy na mechanizmie ma 
wyryty napis: Lorenz Wohlbrecht in Thoren. 
Mistrz Wawrzyniec Wohlbrecht w aktach to­
ruńskich nazywany jest królewskim zegarmi­
strzem z Warszawy. Wyemigrowawszy z Toru­
nia zdobył sobie sławę w Warszawie i w roku 
1669 na starość wraca do Torunia, prosząc, aby 
mu z powrotem w Toruniu pozwolono wykony­
wać zegary (Archiwum w Toruniu, protokóły 
mistrzów).

Takim mistrzowskim jego dziełem o -wspania­
lej patynie bronzu złoconego jest nasz zegar, 
być może wykonany dla króla i przez króla 
Cieńskiemu potem ofiarowany.

Kiedy starałem się o zdobycie tego zegara dla 
Zamku Wawelskiego i miałem już zgodę Mini­
sterstwa Skarbu na ten cel, potrzebując jeszcze 
kilku tysięcy złotych brakujących, zwróciłem 
się do p. Ludwika Holzera o pomoc. P. L. Hol- 
zer w imieniu firmy „Omega" pragnącej pod­
kreślić łączność tradycji między starem zegar- 
mislrzostwem a obecnemi czasami, z najwięk­
szą gotowością całą sumę ofiarował i w ten spo­
sób zegar stał się największą ozdobą Sali Pod 
Planetami na Wawelu.

Stanisław Swierz Zaleski.

Górna cześć zegara, w idziana od tylu.

Król Jan K azim ierz, w  którego  /wsiadaniu znajdow ał 
się zegar W oli/brechta, przekazany obecnie do Zbiorów  

w aw elskich.

D z ię k i  ofiarności p. Ludwika Holzera Zamek 
Wawelski zyskał wspaniały nabytek — zegar 
metrowej prawie wysokości, z bronzu złoconego, 
wykonany w połowie XVII wieku w Toruniu 
przez Wawrzyńca Wohlbrechta, nadwornego 
zegarmistrza króla Jana Kazimierza.

Zegar ten przechowany był w rodzinie Cień- 
skieh, od drugiej połowy X V II wieku. Według 
tradycji rodzinnej miał go pod Wiedniem ze 
sobą w roku 1683 regimentarz Cieński, według 
innej wersji tradycja widziała w nim nawet 
zdobycz z odsieczy. Dla tych mylnych tradycyj 
J. Matejko malując ofiarowany do Watykanu 
obraz: „Sobieski pod Wiedniem" umieścił
w obrazie z lewej strony, na pierwszym planie, 
pacholę dźwigające jako zdobycz ten zegar. W y­
stawiony na wystawie Jana III w r. 1883 w Kra­
kowie, wzbudził zachwyt. M. Sokołowski pisząc
0 tej wystawie, nazywa ten zegar jednym z naj­
piękniejszych, jakie się zachowały z XVII w.
1 jak zwykle bywa, znalazł się też zaraz na 
niego nabywca. Po wystawie baron Rotszyld 
posłał do właściciela swego agenta, ofiarując za

Zegar z bronzu złoconego, w ykonany w  Toruniu  
w drugiej połowie X V lI-ego w ieku  przez W aw rzyńca  
'W ohlbrechta , nadwornego zegarm istrza króla Jana 
K azim ierza, dostał się obecnie na Z am ek waw elski.

llllllllllll .

i\oir
E A U  DE C O L O G N E
'wspaniały zapach 

nadaje czarującą 
indywidualna nutą.
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N ie z ró w n a n a  k s iq ż k a  z p rz e p is a m i D ra  A . O e tk e ra  p t .  „ D o ­
b ra  g o s p o d y n i p ie c z e  s a m a "  je s t d o  n a b y c ia  w e  w szys tk ich  
sk le p a c h  k o lo n ia ln y c h  i k s ię g a rn ia c h  C e na  o b n iż o n a  30 g ro szy



Im ponująca  scena z potężnego film u  p. t. ..Dama 
z portretu“, przedstaw iająca m om ent odsłonięcia  
przed członkam i am sterdam skiej gw ardji cyw ilnej 
słynnego obrazu „Nocny roiul“, pendzla genjalnego  
Hembrandta, w  film ie tym  odtw arzanego przez zna­
kom itego aktora angielskiego, Charlesa Lang lit o na.

F o t. .,P olska Spcłka  F ilm o w a '.

Z nakom ity  Charles Laughton, jako  genjalny m alarz  
Hembrandt w  w ielk im  film ie  p. t. „Dama z portretu", 
reżyserji stawnego A leksandra Kordy. F ilm  ten u j­

rzym y  w kró tce w  Polsce.
Fol. ,,Polska Spółka  F ilm ow a".

IV, CO III OSTREJ SUIIECISZ BRUMIE...
N a m arginesie  f ilm u  p o lsk ieg o .

W y tw ó rn ia  „ S tefa n  Nasfeter** u k o ń czy ła  ju ż  rea liza c ję  
flilmu „ ,T y , co  w  O strej śwSfecfisz Bram-le**. W  zw iąziku z  tem  
p y ta m y  d yr . S te fa n a  N a sfe fera :

— P an  DyrelkltOr zad ow olon y  je s t  z w y n ik u  sw e j p r a c y f
— N a  szczęśc ie , jestem  otoczon y  lud źm i n a jlep sze j w oli 

i w ie lk ie g o  ta len tu , dzięki k tó ry m  p o w sta ło  dżiido, m o g ą c e  
w zru szy ć  n a jb a r d z ie j  n a w et z im n ego  w id za . T reść  fi3m,u, jak ą  
je s t cud MatJci B o sk ie j O strob ram sk iej, p rzera d za ją cy  g r z e ­
baną duszę k ob iecą , m u si obu dzić  w  każdym  g łęb o k ą  w iiarę  
w n ad ziem sk ą  o p iek ę  O p atrzn ośc i. S tw o rzen ie  ta k ie g o  fi.lm u  
ifeligijntego b y ło  m arzen iem  ca łe g o  m ego  ż y c ia .

— S etk i ty s ię c y  w idź ów k in ow ych  będą panu w d zięczn i, 
p an ie  dyrektorze, za  to, że  u r z eczy w istn ił pan  to s w o je  m a­
rzeni e.

— P roszę p rz y tem  n ie  zap om in ać  — że f ilm  m a  zn a k o m ity  
zesp ó ł. W g łó w n y c h  roi »cb w y stęp u ją  tu B ogd a  i  Żelilchow- 
ałca, ja k o  d w ie  r y w a lk i, w a lczą c e  o du szę b o h a tera , k tórego  
•rolę o d tw a rza  C y b u lsk i. Pozaitem zaś gn ają : J a s iń sk a , ś w ier -

cze w sk a , T rap szo, Juiuxsza-Stępow sk iv  K u rn a k o w icz , 8?e- 
la ń sk i. S o ch a  i in n i. W ierzę  w  to, że w n aszych  p o n u ry ch  
czasach  film  ten  będziie s ło ń c em  w ia r y , m iło śc i i  nadzliei, 
któro n a jszerszy m  rzeszom  ą p ro m ien i ż y c ie  i d od a oituchy.

W krótce u jr z y m y 'te n  p ięk n y  f ilm  na E kranach ca łe j  P o lsk i.

Ie NarcisseS leu
deMury

J u l a  t o  u e ]  
r t a u j y  

\ i u o d a  k u l  a  to  u  a  
p e r f u m y  

i  p u d e r

..D A F iii  Z  P O R T R E T U

Cl^S zE P IS O M  SIMON
Ja k ą k o lw ie k  m a cie  ce rę , p o w ie rz c ie  }q 
„D W U M  SPR ZYM IERZEŃ CO M  W A SZEJ URODY7', 
p o w sta ły m  na z a s a d z ie  tych  sam ych  

s k ła d n ik ó w  c z y n n y c h .

CREME SIMON CRfeME SIMON MAT-
// f t u Ą jjń iu j/ Ą C if ii •• iL jd Ju ę J& rL o Jĵ ^

Stosownie do oko­
liczności polecamy 
używanie obu tych 
doskonałych kre­
mów na zmianę.—

„DYPLOMATYCZNA /ONA z  m orzem  ak to ró w  i s ta ty s tó w  grozM zła m a n iem  n ogi lub  
w p ad n ięciem  do w od y . D w ie  lod zie  m otorow e, kttóre p e łn iły  
sdale straż  przy  s ta tk u , w y ło w iły  n ie je d n eg o  n ie fo r tu n n eg o  
„ w ilk a  m o r sk ieg o 4*.

F ilm  „L ódź śmierci** o d zn a cz a ją cy  s ię  n ie zw y k le  em o c jo ­
n u jącą  tr e śc ią  seo sa e y jn o -a  w ant urn iezą  ;i p rzeeud iiem i p len e ­
ram i, n a le ż y  pod w zg lęd em  tech n ic zn y m  i a r ty s ty c zn y m  do 
n a jlep szy ch  film ów  Spóllci A 11)ers-T leioky-M eirzel.

„L ódź śmierci** uk aże slię w krótce na ek ran ach  ki l ku w ię k ­
szych  m iast w P olsce.

Zła iram iana materii orzysiiesza s M S .
Zanieczyszczona krew  może powodować szereg rozm aitych dolegliwości, bóle 

artretyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w w ątrobie, niesm ak w ustach, b rak  apetytu, 
skłonność do tycia, plamy i wyrzuty na skórze. Choroby złej przem iany m aterji 
niszczą organizm  j przyspieszają starość. R acjonalną, zgodną z na tu rą  kuracją  jest 
norm ow anie czynności w ątroby i nerek. D wudziestoletnie doświadczenie wykazało, 
Że w chorobach na tle złej przem iany m aterji, chronicznego zaparcia, kam ieniach 
żółciowych, żółtaczce, otyłości, artretyzm ic, m ają zastosow anie zioła „Cholekinaza 
H. Nicmojewskiego. Broszury bezpłatnie wysyła Labor. Fizj.-chem . „Cholekinaza
H. Niemojewskiego,, W arszaw a, Nowy-Świal 5 oraz apteki i składy apteczne.

Pp. Grossówna i P aszkow ski tańczą rum bę w  now ym , 
n iezw ykle em ocjonującym , polskim  obrazie film o w ym  
p. t. „D yplom atyczna żona". Fut. ..P olski W s " .

Hans Albers i Erna Fentscli w  film ie p. t. „Lódź 
Śmierci", reżyserji Gustawa U cickyego.
Fol. ..W arszaw ska  K inem atograficzna Spółka  A kru jiu ' .

N o w y  w ie lk i tr iu m f św ięe ii n ied a w n o  H an z  A lb ers  w seu- 
sacyjm o-aw antiw rn lceym  f ilm ie  p. t. „ U u te r  heibsem  
(T y tu ł p o lsk i „Lódż śm ierc i" ). — P r z y g o to w a n ia  do tego  
fillinu tr w a ły  pół roku. N a zd jęc ia  p len ero w e  na  M orzu E gej-  
uilkiem i w  k an a le  K orynefciin  p ośw ięcon o  3 ty g o d n ie . Prze- 
eu d ow n e  okoliiee nad brzeżne G recji z o sta ły  u w iecziiton e  na 
ta śm ie . — T rzy  ty g o d n ie  50 ludzi z e k s p e d y c ji f ilm o w ej zno- 
Iśiiło n ie w y g o d y , a n aw et n ieb ezp ieczeń stw a , gd ly i s ta tek  po 
•k a tastro fie  (jak  w y n ik a ło  ze seentarjuwza) b y ł n a p ra w d ę  p o ­
c h y lo n y  p raw a b u rta  o  30 stop n i do m orza. ,

Przez c a ły  ezias f ilm o w a n ia  to n ą ceg o  s ta tk u  m orze b y ło  
dość w zb u rzon e  i k ażd y  n ie o s tr o żn y  krok n ieot.rzaskan ych



P odróż z d z ie c k ie m  
lu b  s ta r sz ą  o s o b ą ?

Samolotem
n ajw ygod n iej.

WIZYTA „ŚWIATOWIDA"
U EWY BANDR0 WSKIE1 -TURSKIEJ

W nowoczesnej willi na Saskiej 
Kępie mieszka najwybitniejsza śpie­
waczka polska naszej doby, p. Ewa 
Bandrowska-Turska. W ciągu ostat­
nich kilku lat nazwisko jej stało się 
głośne we wszystkich stolicach Eu­
ropy. Jedynie Hiszpanja nie gościła 
jej u siebie i Rumunja. Do Bukare­
sztu jednak wyjechała p. Bandrow­
ska-Turska w ub. sobotę — we wto­
rek oraz w dni następne, 17, 18 i 19 
b. m. odbyły się w królewskiej ope­
rze i na tamtejszych estradach go­
ścinne jej występy, które, jak o tein 
pisze prasa rumuńska, zamieniły się 
w jeden wielki triumf naszej prima- 
donny i do bogatego albumu recen- 
zyj, jakie wyszły z pod piór najtęż­
szych znawców europejskich, dorzu­
ciły kilkanaście nowych, entuzjasty­
cznych krytyk, świadczących o wiel- 
kiein uznaniu Rumunów dla talentu 
I). Ewy Bandrowskiej-Turskiej.

Przed wyjazdem znakomitej arty­
stki, odwiedziliśmy ją w jej prywat- 
nem mieszkaniu. Nigdy przedtem 
nie widzieliśmy jej, ani też nie roz­
mawialiśmy z nią. To, co piszemy — 
nie jest wywiadem. Są to raczej 
wrażenia dziennikarza, który pierw­
szy raz prywatnie rozmawiał z ar­
tystką o tak wielkiej, światowej sła­
wie, przytem jednak tak skromną, 
jak się rzadko spotyka. Naogól bo­
wiem wielka sława i popularność 
powodują, że obdarzeni niemi ludzie 
nabierają o sobie większego mnie­
mania, niż to jest w rzeczywistości, 
i swoją zarozumiałością często zra­
żają ludzi do siebie.

Ponieważ tak jest naogól, pierw­
sze spotkanie z wielką śpiewaczką

przejmowało nas pewnym niepoko­
jem. Wszystkie obawy jednak roz­
wiały się w tym wypadku przy 
pierwszem wejrzeniu. W mieszka 
niu, urządzonem z nadzwyczajnym  
smakiem i świadczącem — jak mówi 
Oscar Wilde — o wielkiej kulturze 
duchowej jego mieszkańców, spotka­
liśmy osobę nadzwyczaj ujmującą, 
szczerą, bezpośrednią, nieco w sobie 
zamkniętą — o czem świadczy pe­
wna powściągliwość w rozmowie — 
ogromnie gościnną, ubraną skrom­
nie, kobietę o spokojnym wyrazie 
twarzy, o bujnych cięmno-blond 
włosach, śmiało zarysowanych ciem­
nych brwiach, pięknych oczach, ła­
dnie wykrojonych ustach, kobietę 
wreszcie bardzo postawną. Pierwsze 
to wrażenie można uzupełnić prze­
lotną myślą, jaka się podczas tego 
spotkania nasunęła, mianowicie — 
że jest to kulturalna kobieta w stu 
procentach i w stu procentach ar­
tystka. Ciągły kontakt ze sztuką w y­
war! piętno na caJern urządzeniu 
otoczenia i sposobie życia.

O czem może rozmawiać dzienni­
karz ze sławą tej miary, co p. Ewa 
Bandrowska-Turska? Zdawałoby się, 
że wyłącznie o jej sukcesach zagra­
nicznych, że będzie mu ona opowia­
dała o triumfach, o poklasku tłumów 
wielbicieli, o entuzjazmie, jaki pa­
nuje w operach światowych i sa­
lach koncertowych świata, krótko 
mówiąc, że będzie się wyłącznie mó­
wiło o niej.

Tymczasem nie. I gdyby się otrzy 
rnalo polecenie zrobienia jakiegoś 
szczegółowego wywiadu z p. Ban- 
drowską-Turską, na temat właśnie

Ewa Bandrowska-Turska „na lanie r o d z i n y i-m. „Światowid".

cich. „Trzecie więc istoty", czyli krótko mówiąc, 
wspomniany pekińczyk, korzysta z tego, że pani 
jest również uwolniona od tamtych dwojga, by 
wdrapać się na jej kolana.

W doskonałej harmonji, wbrew odwiecznym 
ludzkim twierdzeniom o „nienawiści klasowej", 
żyją z trojgiem psów dwa koty. Jeden z nich „Ma­
ciek" pochodzi z dobrej rodziny, drugi natomiast 
„Pufka" jest pospolitym przybłędą, przygarnię­
tym przez p. Bandrowską-Turską z ulicy. Niktby 
dziś oczywiście nie poznał w tym pięknym, wypa­
sionym, o błyszczącem futerku — kotku, że nie­
gdyś tułał się biedak po świecie.

Tomy całe możnaby napisać na temat tego do­
mowego zwierzyńca, na temat ich harców, igrzysk 
tych zwierzaków, a nadewszystko o niezmiernie 
czułym ich stosunku do właścicielki. Kochają się 
wszyscy wzajemnie i w miłości, spokoju i dobro 
bycie wiodą psio-koci żywot.

Kiedy rozmawialiśmy o nich, wszystkie trzy psy 
i oba koty, porozkładane na miękkiej kanapie f i­
glowały beztrosko, jakby starając się naocznie 
przekonać nas, że im się dobrze powodzi.

Korzystają one z  każdorazowego pobytu swej 
pani w kraju, by nacieszyć się nią dowoli. A że 
nie zdarza się to zbyt często — wiadoma to rzecz, 
bo przecież większość dni w roku spędza p. Ban­
drowska-Turska zagranicą na występach. Do kra­
ju wpada na krótki okres czasu, poprostu, żeby 
odetchnąć ojezystem powierzeni, i znów na długie 
tygodnie i miesiące wyjeżdża zagranicę, by swoim 
wielkim talentem szerzyć sławę polskiego imienia. 
Należy ona do grona nielicznych wielkich sław 
polskich, którym zawdzięczamy dużo rozgłosu na 
szerokim świecie. Paderewski, Kiepura, Bandrow­
ska-Turska — to imiona, które znają wszystkie 
stolice Europy i świata, i ilekroć któreś z nich 
występuje zagranicą, duża część sławy, jaką zdo­
bywają, spada na Polskę. Jak więc każda z tych 
wielkich sław, i p. Bandrowska-Turska u siebie 
bywa bardzo rzadko i mało czasu może poświęcać 
swemu prywatnemu życiu. Ale gdy już jest u sie­
bie, wtedy lubi zapomnieć o sławie, unika rozmów 
na ten temat, jest panią swego domu i swoich ulu­
bieńców. B. S i.

JESTEŚMY 
JEDNEJ KRWI
ZŁÓZ GROSZ NA SZKOLNICTWO 
P O L S K I E  ZA G R A N I C A

jej sukcesów, wnosząc z tej rozmowy, t r z e b a b y  
się dobrze napracować, nimby się ten „materjał" 
od niej wydobyło. %

P. Bandrowska-Turska woli o sobie nic mówić, 
a gdy jest już do tego przez jakiegoś dziennikarza 
zmuszona, zbywa rozmowę półsłówkami i skiero­
wuje ją eo chwila na inny temat, tak, że trzeba 
się pilnować, by od obranej linji nie zboczyć. Na 
szczęście nie mieliśmy za zadanie wydobycia od 
p. Bandrowskiej-Turskiej samochwałnych słów 
i rozmowa potoczyła się na teinat zwierzyńca zna­
komitej śpiewaczki. Bo trzeba wiedzieć, że w willi 
na Saskiej Kępie pod czutą i troskliwą opieką 
wielkiej artystki chowa się pięcioro zwierząt: trzy 
psy i dwa koty. Ładny zwierzyniec, co?

Największy z psów, to trójkolorowy spaniel, N i­
kita — krótko: Niki — piękny okaz, dar ainbasa- 
dorostwa Chłapowskich z Paryża. Cudny piesv ty l­
ko tchórz straszliwy. Jeżeli zostąnie w pokoju sam 
na sam z kimś obcym, zaczyna gwałtownie uja­
dać, ale nie ze złości, tylko dla dodania, sobie od­
wagi. Drugi — to pekińczyk „Czim-pao“ (co zna­
czy „Złoty skarb") podoBnie, jak jego kolega, roz­
pieszczony do niemożliwości, w tej chwili naduży­
wa pieszczot swej pani, jako że Niki wraz ze smu­
kłą, o „wężowej linji" jamniczką Kasią, zakochaw­
szy się w sobie, stronią od towarzystwa istot trze-
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2 e  ś w ia t a  t w Ą i.

F o t. „ V u n  D y c k **

Reprodukujemy obok podobiznę znakomitej, 
utalentowanej pieśniarki i wodewili,stki, p. Geny 
Konarskiej, która zdobyła sobie wielkie uznanie 
i sympatję publiczności całym szeregiem wystę­
pów ua deskach rewjowycli teatrów naszego kra­
ju. Występowała w Warszawskiej Operetce, a tak­
że w operetkach katowickiej i wileńskiej, nieda­
wno oglądaliśmy ją i słuchali w Krakowie w Tea­
trze Bagatela, poddając się z miejsca czarowi jej 
niepospolitej urody, wdzięku i pięknego głosu. 
Gdziekolwiek pojawiła się po raz pierwszy Gena 
Konarska, miała zawsze jak najlepsze recenzje, 
podkreślające niezwykle oryginalną interpretację 
jej śpiewaczego repertuaru. P. Gena Honarska 
wystąpi niebawem na scenie rewjowego teatru 
warszawskiego „Hollywood", z którego sceny bę­
dzie znów czarowała publiczność warszawską 
swym talentem i urodą.

W ie lk a n o c .
(U ło ży  1 „T o » k o “

Szarad a .
K lu b  S za ra d z istó w  w W arszaw ie ).

R o z śp iew a ły  sit* dzw on y  czw ór s ta r e j d zw on n icy .
l)o w tę tr zec ia  zm a r tw y c h w sta ł i w y szed ł z c iem n icy  

Z baw icie l św ia ta .
C zw a r ty ch -p ia ty c li to w in a , że n asz  Pan nad P an y  
zosta ł przez  l-udtzi pojm an i czw ór śm ierć  sk azan y  

p rzez  sw e g o  brata.

.\l'inęla n a s  d \ya-szósta , Ik> za nasze  w in y  
um arł na krzyżu  C h ry stu s  — M atki S yn  .Jedyny  

za lu d zk ie  p lem ię.
P rzysz ła  noc P ier w sza -d ru g a  i od sze śe-cz w a r teg o  
p ły n ie  ś w ia tło ść  i rad ość  z n ieba w y so k ie g o  

na sm u tn a  ziem io.

P ójd źm y, p ięć-szósta  rzesza , potężna grom ad a
tam  g d z ie  nam  s ied em -cztery  z n ieba w ie lk a  radość.

gdizie b ija  dzw ony.
P ójd źm y — nim  trzec la -d ru g a  rozpędzi ja sn o śc i,  
nim  znow u kię rozbudza tam . na w ysok ośc i  

gw ia zd ek  mi I jo n y .

P ójd źm y w R az-d ru gą-trzee ią  przed  efiehe o tła rze . 
p a d n ijm y  przed  cu d ow n ym  obraz.cm ua tw arze, 

g d z ie  ś w ia t  s ic  k łan ia .
W y n ie śm y  c zy s te  serca , by d z is ia j w k o śc ie le , 
u g in a ją c  k o lan a , p aść  przed Z bnw icielem  

w dzień  Z m a rtw y ch w sta n ia ....

M arzec .
(U ło ży ł

Szarad a .
,T oń k o“ K lub S zarad z istów  w W arszaw ie).

1‘oif ud erzen iem  c za r o d z ie jsk ie j palk i 
z tw a rd y ch  w spak p ier w szy ch  w y r w a ły  s ię  rzeki — 
zni kł y  z pól śn ie g u  o s ta tn ie  k r y sz ta łk i,
,i z w oda s p ły n ę ły  dio m órz d a lek ich ...

Z im a ra z-cz tery  sk o ń czy ła  sw ó j ż y w o t  
niiespodzian ie — m oże ezw ór-d w a za w cześn ie  
w k ró tce  sk ow ron k i za d zw o n ią  nad n iw ą , 
z a k w itn ą  g ru sze , ja b ło n ie  i trześn ie ...

i  w spak sześć-czw a rtc  s ło n eczn e  %abłysną — 
marze*) p ięć-sled em  W iośnie dłoń p rzy ja zn ą ,  
za czw ó r-szó steg o  m rozy w k w ie tn iu  ściśn a  
i cza sem  n iw y  z ie lo n e  zam arzn ą ...

Choć ta k a  ca ła  jest ju ż  p rzy sło w io w a  — 
czy to tró j-sió d m a ?  T rudno b ęd zie  orzec!
N ie w ie le  w ag i m aju  m oje s ło w a  —
czw ó r  je» te w  .,P IM ‘em ! U ch ow aj m n ie B oże!

Z decydow am y je stem  d la  lu d zk ośc i 
p ięć-sJód m e-czw arte  n a p isa ć  do n ieb a:
O wddstnę, c ie p ło  i troch ę  ja sn o śc i, 
o c za rn y  k a w a ł p o w szed n ieg o  ch łeh a ...

G dy raz-d w a-trzecia  pogoda s ię  zblaźrii — 
d w a  je s t  m o ż liw e , p om nąc na tr a d y c ję !  —
To pan i ziiima, ju ż  ca łk iem  w yraźnlie, 
luMly/io m u sia ła  zm y k a ć  na b a n icję ...

Za ro zw ią z a n ie  p o w y ższy c h  d w óch  zad ań , red ak cja  „Św ia- 
t o  w i d'a“ r> rzezn acza

t r z y  n a g r ó d  y .
P ierw sza  zł 20.— d ruga  z ł 10.—, trzec ia  p ren u m erata  inie- 

s i ęcz  n a ., Ś w i a  to  w i da “ .
R o zw ią za n ia  n a leży  nad-syłać n a jp ó źn ie j do ditiiia 2 k w ie ­

tn ia  19:17 w ra z  z za łą czo n y m  kuponom .

R o z w ią z a n ie  t. Nr. 10.
W g o ś c in ie  u lu te g o .

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z IM-ru 10 n a d e s ła l i :

E la U sitaszew ska, W arszaw a; C ezary W ła d y s ła w  Z am ińsk i, 
W arszaw a: W acław  P og o d ziń sk i, W arszaw a: E u g e n ju sz  P r z y ­
b ysz , W arszaw a: X . X .: .Jerzy P u lw a r śk i, W arszaw a; „ J u -  
iw)iia“ , War>7>awa; K a z im ierz  L ipa, Z ąbki; F e lik s  P erga- 
ło w sk i, W arszaw a; F ran ciszek  Izdebska, K raków ; S ta n is ła w  
P an ek , K rak ów ; M ieczysław  K araś, W yszk ów ; W. N ose, 
A n in ; M ichał M ieczk ow sk i. M ielec; H elen a  K u row sk a , W ar­
szaw a; M ich a lin a  W ędirychow ska, J a r o s ła w ; S tan . G rab ow ­
sk i, Płoclk: W acław  T y b lew sk i. Poznań; J e rz y  D rozd, R ów ne  
w oł:; W ład yslaw  J a n k o w sk i. Ż yw iec; A lfo n s  K otow sk i, K a ­
to w ice ; W łod zim ierz  S o sn o w sk i, B la ch o w n ia ; H elen a  C ielu-  
chównia, P oznań ; W anda N ow ak ow a , Ł u n in iec: R om an D z iu ­
b iń sk i, K raków ; W a sie lew sk a  W aler  ja , C zęstoch ow a; S ta n i­
sław  W a lczy ń sk i. C zęstoch ow a; H ip o lit L. P ią tk o w sk i, Łódź; 
kap ral Z ygm un t J ę d r y s , T rok i; Br. R otter, B orszezów ; F er­
dyn and  W elk eu s, B o r y s ła w ; ppor. A lfr ed  N o w a k o w sk i, Bara  
n o w icze; S tan is ław  P a w e lczy k , Łódź; M ikołaj S w id ersk i. 
T arn opol; M arja E lieh ow a . K utno; ks. W ła d y s ła w  Z abłock i, 
T uack; .Jerzy K a m ion k a , B yd goszcz; K a ta rzy n a  G órecka, 
G d yn ia  (z ł 20.—); S t. S inora w sk i, S o b ies o k i ; A lfred a  Ś w it- 
k-owska, L w ów ; M adzią D ąbrow sk ą , G rudziąd z; Leon C icho- 
w icz, T oru ń; Irena B rod ów na, T oruń; M arja E m esch a jm er, 
W arszaw a; J u lja n  P ap ież. W arszaw a; A n ton im i Ł akotów na, 
K uźnica; J a d w ig a  T ru sk o la sk a . T oruń; T eo fil S ob eck i, Poz­
nań ; J ó z e f  B y rtek , R zeszów ; L udw ik a R ożn ieck a . Łazy; 
płk . M arja n Ocet k ie  w icz, W iln o; Arjiusz D rosk i; m gr. J ó z e f  
C zolba, T oru ń; J ó z e f  D ąb row sk i, M ilan ów ek ; Jo la  i H ala  
K o w a lczy k ó w n e . Łódź; L eszek K o w a lew sk i, W łocław ek ; H e ­
lena D rab ick a , S ta n is ła w ó w ; J u lja n  T u rk iew icz , Ż ółkliew ; 
st. szereg . M ich ał owsiki, K raków ; L u d w ik  O ksza-J a siń -  
sk i, Łódź; Jan  Lemhke* P rzedbórz; K r y sty n a  Woyciito- 
ch ow sk a , B rzeźa n y ; Witonia N o w ak ów n a , B rzez in k i; Iza b ella  
S a m u lsk a , Pieiszew; E u g en ju sz  D w orsk i, L w ów ; .Jadw iga  
Z alesk a . W arszaw a; R om uald Konarzewisk/i, Z łoczów ; S. M i­
ro w sk a . W a rsza w a ; J a n u sz  R om an, W arszaw a; A lin a  Ol- 
b ryeh tów n . W arszaw a; kpt. S ta n is ła w  Komo w a lczy k , R ów ne  
w oł.; S te fa n  ja S y lw ja  A m an ow a , K odow a; J ó z efa  W ojn.ia- 
kiew icz , W arszaw a; E u g en ju sz  F ronezak , N ow y  D w ór; Z ofja  
W ojtasów n a , K ę ty ;  W ład ysław  R obac.zyński, K rosn o; W ł. 
D on iec , W olbrom , E u g en ju sz  D ow m an ow icz , L w ów ; E u g en ja  
K riigorów n a , W arszaw a; H elena F ran k ow sk a , B itk ó w ; S tefan  
B u k ow sk i, K rak ów ; M arjan Jagu siń sk 'i, K rak ów ; W ito ld  M a­
jew sk i, W arszaw a; „Sfinks**, W łod zim ierz; W ła d y s ła w  O pa­
liń sk i W ilno; K azim ierz  W o jd y łło , P rzem yśl; C zesław  Gie- 
czon is, W iln o; Ł u cja  Paiiiiienkow a, L w ów ; K azim iera  Ć w iert- 
nliaków na, Z akopan e; E dw ard L uciuk, P io trk ów  T ryb .; Z b ig ­
n iew  G am p f. P io trk ó w  T ry b .; K lara K n y eh , Poznań; K arol 
K u g ler , Ł a sk ó w ice ; Z ofja T ęsiiorow ska, W ie lu ń ; Fr. K ocur, 
C h yb ie; T ad eu sz  J a b ło ń sk i, Jarem cze; J a n  K a lita , R ów ne;  
P ra c o w n icy  F irm y  „ P i lo t44, L w ów ; Jaukna D obrow olsk a , T o­
ruń; M ira L ilp op ow a , W ło c h y ; H. K. W arszaw a; „ N y sz k a  
z B arw ald u " ; A . M osbergerow a* J a r o s ła w ; B ro n is ła w a  Ra- 
m u lto w a , Jeżó w ; B o le s ła w  P a lu szek , C zęstoch ow a; T adeusz  
C h a r /y ń sk i, T oru ń; E u g en ju sz  D o b rzy n iew icz , R a d o m sk ; Jan  
M a rcin k iew icz , O tw ock; Z ofja L asock a , W arszaw a; C zesław  
B ła ż e jew sk i, Z ąbki; J a d w ig a  C zep ie!k iłew ieżow a, W ołon in ;  
J a n in a  Stadnitolka, Pilutoa; K azia  Tym ików iia. L w ów ; R yszard  
Jam otka, K rak ów ; Z ygm u n t B la tt, Łódź; J ó z e f  S te fa ń c zy k ,  
Pa b ja ulice; Mairja Z ió łk ow sk a , Poznań; Z ofja U jwa.ro w a, 
D ubno; H e n r y k  B erw etz  Radom  (zł 10.—); H a lin a  T h o in eyer , 
Poznań ; J ó z e f  P a r ty  kia-, P iń sk ; H alin a  B artolew sika, Lubliiln; 
H e len ą  C ele w ieżow a , S ta ry  Sącz; J e r z y  Zdtoitow i eok i , R a ­
cią ż ; Mi toczy sta iw K a w eck i, Jaw o rzn o ; rugr. R om an C h rom iń ­
sk i, K rzem ien iec ; J a n o s z  M etelsk i, Podśw ille; A dam  Z ajdel, 
K rosno; S za ra d z iśc i F irm y  B aboock-Z iehen iew sk i, S osn ow iec ;  
W. B erendt, Z asin ; S ta n is ła w a  BłasKcizalkowa, G rajew o; Z y g ­
m unt P rze.słański, C zęsto ch o w a ; K lu b  P racow n ik ów  „G azo- 
lima44, B o ry s ła w ; M ery P iw o w a rczy k ó w  a, B o ry s ła w ; Karofl 
Łukaisliewitoz, B rzeźa n y ; S tef . B ach m an , B o ry sła w ; M ar. 
Lanka u B o ry s ła w ; M il. K lim k o w sk a , B o ry s ła w ; S ta n . Płońs­
ko wski., B oiryeław ; A d. P iw o w a rczy k , B o ry s ła w ; B et ty  H erz-

SP R O ST O W A N IE .
W sp r a w ie  a r ty k u łu , u m ieszczon ego  na łam ach  n aszego  

pism a w nr. 5-1 ym  pt. „H od ow la  p sów  ra so w y ch  w Polsce*4, 
w k tó ry m  au tor zazn acza  m . iin.. że p sy  r a sy  ow czark ów  pod­
h a la ń sk ich  nad ają  s ię  dio s łu ż b y  w S tra ż y  G ran iczn ej a szk o ­
len ie m  z a jm u je  s ic  j). n a d k o m .' P o lic j i P a ń stw . A lo jz y  G rim m , 
jak o  k iero w n ik  h od ow li psa s łu ż b o w eg o , o tr z y m a liś m y  z K o ­
m en d y S tra ż y  G ran iczn ej n a stęp u ją ce  sp ro sto w a n ie:

1) P sy  rasy  o w czark ów  p od h a lań sk ich  n ie  nad ają  s ię  do 
s łu ż b y  w  S tra ż y  G ran iczn ej.

2) 'D w a la ta  ternu b y ły  przep row ad zon e stu d ja  w tym  k ie ­
ru n k u  bez żad n ego  w y n ik u .

3) P rzep row ad zan iem  stu d jów  i szk o len iem  psów  za jm u je  
-śle w y łą c z n ie  S tra ż  G raniczna i n ik t z poza K orpusu S tra ży  
G ran iczn ej n ie  je s t u p o w a żn io n y  dio i * r ze pro w ; idź a i ii a s tu d jó w  
i szk o len ia  psów  dla S tra ż y  G ran iczn ej.

I. Z astęp ca  K om en d an ta  S tra ży  G ran iczn ej  
G ło g o w sk i pp łk ..

berg. B o ry s ła w ; J ó z efa  Ja m ro w a , B o ry s ła w ; W ito ld  N ow ick i, 
W arszaw a; E d w ard  P r o fa se  w icz, W ołon iin ; H e len a  L ub ań sk a , 
W arszaw a; M arja  S tru b e l W arszaw a; N. K azim ierz  K o z ło w ­
sk i W a rsz a w a ; J ó z e f  W oliń sk i, S ta n is ła w ó w ; K. S ta ń czy k , 
W arszaw a; J a n  ś l iw a ,  K raków ; T atarów  na, Z dołbunow ; 
S ta n is ła w  J a n c z y sz y n . P rzem yśl; A . W o jc iech o w sk i, W ie ­
luń ; A nna P ap ćo , K a to w ice ; „ U la n 44 leg-643, K rak ów ; inż. 
T ad eu sz  P op ie l, D ąbrow a G órn icza; Pilotr W ieczorek , C ho­
rzów ; „ S za ra d z ista  z  O stro g a 44, O stróg; W ilh e lm  B ru U ńsk i, 
T a rn o p o l; Iza F rezero w a , O rchow o; ..D u b o is44, R aw icz; inż. 
Z ygm u n t S ło w ik o w sk i W arszaw a; H anka Z iem sk a , L ublin; 
pchor. B en ed yk t Z ie liń sk i. D ęb lin ; W. C acek, W arszaw a;  
F ilek  z B aran ow icz; W anda S.; C zesław  M ergen ta ler , P ińsk : 
A nd rzej G odaw.a, K raków ; Z b ig n iew  K u sia k , K raków ; 
L. P a n c ierz y ń śk a , G rudziądz; A. K um ilszcze, P od górz; Sy-  
b illa  K raasulów m n, L ublin; K am ila  J e ż , Lwów; A dela  B a­
tyck a  W arszaw a ,; M arja B aw orow sk a , Serock o; A. M iecz­
k ow sk i, W iln o ; E dw ard C zern iaw sk i; T oru ń ; B . M ielczarek  i. 
P rzedbórz; H. K n ap ik , Dębli:ii; J a tlw łg a  K w iek o w a , D ob rze­
lin ; I g n a c y  W ójc ik , C zęstoch ow a; M arja  J u rc zy k ó w n a , S ło ­
ni rn; Jujljan L azar, Łódź; S ta n is ła w  J arosz , L w ów ; Leon  
B ien ia sz . Lw ów; L u cy n a  Z u ch m atow icz, W arszaw a; S ta n i­
s ła w  Ż urow sk i. B ońeza: B ro n isła w  .M orawski, K a to w ice ;
J . Jan czew sk i,, W ilno,; S ew eryn  Mó.rdawsk?, L im anow a:
K o n sta n ty  M il ko w sk i, K rak ów ; A dam  W o jto w icz , C habów ka: 
K arol K aczm arczyk . K raków ; A n ie la  B lasch k ow a , K raków ;  
Lrena J^ewicka. L w ów ; M arjan F ed u szk a , S ta n is ła w ó w :  
Fr. C h m ielew sk i, R zeszów ; N in a  K w ialtkow ska. Ł uck; M arja  
P asch k ow a  G rybów ; da* l\a z im ie r z  Sk oczek , S to ip ce; M urza- 
M urzicz I h rab im , W iln o; A nton i S ieram sk i; W arszaw a;  
m gr. J e r a y  R ose, W arszaw a; por. Z b ign iew  S  ta ń c z ę  w sk i, 
G ródek J a g .;  A nna L oeg lero w a , L w ów ; W. Z w ierzch ow sk i, 
W arszaw a; kp i. A n t. B ieg a n o  w sk i, Łom ża; pehor. J . D zw on -
niik W arszaw a; A le k sy  R„ B rześć n B.: S ta n is ła w  D udzie,
S k a rży sk o , (p ren u m era ta  m ies ięczn a  „ św ia to w id a "  od 1-go 
do JO-go k w ie tn ia  1937); M arja B ie leck a , K rak ów ; J erzy  
J a n u sz ew sk i, L egjon ow o; M arja C liachlow sika. K raków ; R y ­
szard C udny, W ołom in ; L u cjan  M iiller , D edtorkały; Leon  
F in k e l, O stróg; M ario la , R adom sko; Z ofja W ó jcik ow a , P oz­
nań ; E u g e n ja  Bukow&ka, P oznań ; Z y gm u n t T ie tz , W ar­
szaw a; M arja J ó ze fo w a  O ranow ska, W arszaw a; Z. P taszyń -  
sk a , O św ięc im ; N atailja M oniakow a, Sosnowitec; J a n  K ie-
rep k a , B u d ząn ów ; M arja O gorza low a; E. G rodzka, W ar­
szaw a; sap . z ccn z . E dw ard  S k u ła , M odlin; M arta R ogow sk a , 
M ilan ów ek ; K a z im ierz  P e lty n , Z a w ierc ie ; Iren a  P losk a . 
L w ów ; Z osia K o w a lczy k ó w n a . R adom ; k p t. Zbigniew 7 Zbito 
g ie ń , Ł uck; W. H a hoirk ie  w icz, S k a w in a ; M ieczysław  D oktor- 
ozyk . Łódź; K led eck i, P oznań ; L ila M aślan kow a Za jez iorze;  
K a zim ierz  C ęckiew dcz, K raków7; ks. J u lja n  L u d om ir A rii te 
w icz. M ycb ów ; J u lja n  T rom p ete ler . W arszaw a.

N a g ro d y  o tr zy m a li pp. K a ta rzy n a  G órecka z G dyn i, ul. B e­
n io w sk ieg o  (zł 20.—), H en ryk  B erw etz, R adom , P od jaz­
dow a 23, m. 3. (zł 10.—), oraz S ta n is ła w  D u d zic  w S k a rż y ­
sku W. W. A. (p ren u m erata  m iesięczn a  „ ś w ia to w id a 44 od 
1—30 IV 1937).

N a g r o d y  p ien iężn e , red ak cja  „ŚwiatowM da44 p rześle  n ieb a ­
wem .

BEZPŁATNE PORADY
2 DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY i KULTURY FIZ.
pod redakcją NI A R Y  NI A Y  E R

kiero w n iczk i szk o ły  i a te lier kosm etyki
W W A R S ZA W IE , K R Ó LEW SKA 2
Do w sz y stk ich  czy te ln ik ó w  ś w ia to w id a !

O dp ow ied ź p. M. Cii. z C isow ego  D w orku, d ruk ow an a  
w nr. 10 i 11 Ś w ia to w id a  n agrod zon ą  zo sta ła  przez S zk ołę  
K o sm ety czn ą  pan i M ary  M ayer k w otą  z ł 25.— na rzecz K o ­
m itetu  P om ocy  Z im ow ej.

L IL L I M. B. K rem y  nic  p o p ra w ia ją  jak oś  Parni c er y , m oże  
wobec, tego  spróbowTa ć  n a jp ro stszy ch  środków  a jedn ak  bar- 
ifzo sk u tecz n y ch , w od y  zm ięk czon ej boraksem , d osk on a łego  
m yd ła  s ia rk o w eg o , za sto so w a n eg o  przez ok res  10 d n i. D o­
sk o n a le  rob ią  tak że  m asaże m ie jsc  za n ieczy szczo n y ch  przy  
pom ocy  Sap o!u . J e st to n a jcz y s tsz e  m y d ło  potaisowe, k tóre  
d osk o n a le  zimydla n ad m iar  tłu szczu . Po m asażu  n a  S ap olu , 
d o sk o n a le  s.płókać tw e r z  w7 n ap arze ru m ia n k o w y m . O su szyć, 
n a m a śc ić  krem em  o sk ładm lkach: R p. W osku 1,0, olbro-tu 1,5, 
l ia n o lin y  2,5, O lejk u z m ig d a łó w  słod k ich  5,0, Eucerfiny 15,0, 
W ody różan ej 20,0.

E W A  K . G rube i n ieforem m e n og i d o p ro w a d za ją  P a n ią  
do rozp aczy . W  K lin ic e  o r to p ed y czn ej d ok on n ją  n a jro z m a it­
szych  k o sm ety czn y ch  o p e r a cy j . Są  to za b ieg i ry zy k o w n e  
i  k osztow n e. R adzę n osić  gu m o w e p oń czoch y , w y k o n y w a ć  
maisaże, s ło n e  k ą p ie le .

IŚ K A  Z CH ORZOW A. D ziiękuję za m iły  lis t .  P y ta  Pani. 
jak  tu zro b ić  ażeb y  w ą g r y  i k ro sty  „ z g in ę ły  m a r n ie44. J e ść  
co d z ien n ie  10 dlkg su ro w ej w ą tro b y . A z ew n ętrz n ie  sto so w a ć  
oczyszczaln ie p r z y  p om ocy  w od y , mydłia, ok ładów 7 c ie p ły c h :  
k a ta p la zm o  w7 z  z ió ł tak ich  jak  ru m ian ek , k w ia t lii>owTy, s ie ­
m ię  ln ia n e  oraz o tręb y  m igdałowce, p szen n e. Z m yw ać ua moc 
śp iiryfusem  s a lic y lo w y m  i sm arow ać p astą  L a ssa ra  (P asta  
Z inci L iissar i).

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE. POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE.
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